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Ucieczka przed dniem dzisiejszym.
Codziennie wołają chłopaki na ulicach miast:

„Expręss ilustrowany za 10 groszy11. Tanio. Zwy­
czajnie kosztuje gazeta 25 groszy.

Kupuję, rzucam okiem na tytuły (w  Nrze 215 
* 4 sierpnia br.) te brzmią:

„Włamywacze na poczcie warszawskiej11, — 
„Szajka gwałcicieli na Krowodrzy11, —  
„Zabójstwo na szosie do Ojcowa11, —  
„Włamywacze na poczcie w Skoczowie11, —  
„Tragedja młodej dziewczyny", —
„Krwawe zajścia w Warszawie —  awantur­

nik, który7 usiłował rozbroić policjanta zastrzelo­
ny —  podburzony tłum grozi policji, kochanka 
zabitego całuje leżące na ulicy zwłoki", —  

„Krwawa rakieta". —
W  jednym dniu tyle krwi, połowę pisma zaj- 

Inuje kronika polieyjno - kryminalna. W  drugiej 
Połowie takie aktualności:

„Świątynia bogini Aruru“ .

„Bramąjyczna historja rnumji". —  
„Tajemnicze-promienie śmierci", —
Kobiety stanu rycerskiego łączyły się w śred­

niowieczu w zakony rycerskie.
Chemja w małżeństwie.
„Azotowym" mężczyznom nie wolno żenić się 

wapiónnemi „kobietami" —  i t. p. bujdy.
Oto treść jednego numeru, a wszystkie do 

Siebie podobne.
Czyż w Polsce, oprócz włamań, zabójstw, 

*gbalceń, burd z policją, nic się nie dzieje?

Dlaczego, zamiast (co jest obowiązkiem pra- 
Ay) poruszać zagadnienia aktualne, które życie, 
^arda  konieczność narzuca, baje się o krwa­
wych rakietach, murn]ach, azotowych mężczyz­
nach, wapiennych kobietach i innych andronach?

Nie jest to przypadek, ale metoda. Polowanie 
i na sensację, by ściągnąć czytelników7 i skrzętne 
; b ija n ie  rzeczywistej polskiej rzeczywistości 
(poza kroniką policyjno-kryminalną), oto meto- 
^  „Expressu“ i wszystkich pism sanacyjnych.

Na czele tychże kroczy, największy, najpo­

wolniejszy „ I. K. C.“ .
Specjalnością jogo: wojna z Niemcami, Rosją, 

Czechosłowacją i Litwa*, oraz malowanie w czar­
ach kolorach kryzysu gospodarczego w całym 

d iec ie , poza Polską.
(Ostatnio usunięto, piątkowy „Kurjer Gos- 

^°darczy“ , żeby nie psuć sielanki).

Gdy się dzień w dzień czyta o deficytach 
^dżetowych w bogatej Ameryce. Anglji, Niem­
y c h , Italji, o bankructwach potężnych banków,
0 ttńljonaeh bezrobotnych, a ucieka przed dniem 
'^'siejszym w Polsce, przed polską rzeezywisto- 
^ią, czyż Polska nie przedstawia się jako jakaś 
^Tspa szczęśliwości, oaza na Saharze świata?

Żeby zaś prasa, tak zwana opozycyjna, nie 
psuła nastroju i nie zajmowała się zbyt dokład­
nie i szczegółowo bolączkami, utrapieniami, nę­
dzą i rozpaczą dnia dzisiejszego, czuwa nad tern 
ustawa prasowa.

Może jednak p. prokurator nie znajdzie nic 
karygodnego w następującymi liście obywatela 
p. Józefa Kornausa z Pawęzowa.

„Ratujmy naród!
W  ostatnim czasie tak państwowe banki, jaKo 
też kasy prywatne ściągają masowo pożyczki 
tak od kas Stefczyka, jak i od poszczególnych 
dłużników, nie zważając na bardzo ciężkie 
położenie gospodarcze rolnika, a także i na 
to, że wszystkie te instytucje zamknęły kre­
dyty, nie udzielając ich wcale, że inwentarza 
żywego rolnik nie spienięży, bo prawie za 
bezcen, zboże codzień tańsze, gruntu nikt nie 
chce kupić, więc wobec tych stosunków7 na­
ród traci wszelkie możliwości egzystencji, 
przychodząc obecnym okresie do skrajnej 
nędzy i w letkiej rozpaczy".
Listów podobnych napływa dzaesiąitki.
Oto dzień dzisiejszy.
Uderza w tych listach jedno.
Chłopi uciekają od ziemi, chcą się zrzucać 

z kontraktów kupna dworskich gruntów, a na­
wet, gdyby się znalazł bnpiec, swoje zagony 
sprzedawaliby.

Sędziowie egzekucyjni stwierdzają, że coraz 
więcej chłopskich realności idzie na licytację, na 
szczęście niema na owe nabywców.

Chłopom polskim usuwa się grunt z pod stóp. 
Gdv chłopu usuwa sie ziemia z pod nóg, —  

państwo drży w posadach.
JAN BRODACKI.

Zakaz fotonrafowaala 
chałupy chłopskiej.

Dnia 2 sierpnia br. miał sie odbyć powiatowy 
zjazd młodzieży wiejskiej w Kędzierzu. Starostwo 
ropczyckie nie pozwoliło odbyć powyższego zjazdu.

Skoro na miejecu zjazdu zjawiła się policja 
w liczlbie 6 posterunkowych z ko mend atom i starostą 
na czele wypędzono zebranie kolbami, choć ich pro­
szono ma zebranie poufne.

Polic’a obsadziła wejście do mieszkania p. Ole­
chowskiej. dokąd kilku uczestników zebrania wraz 
z podpisanym, udało się na kwaśne mleko.

Dwóch policjantów weszło do mieszkania i stało 
nad mami jak na warcie, w czasie picia mleka. ̂

W międzyczasie podpisany, c.hciał zrobić zdjęcie 
fotograficzne zagrody p. Olechowskiej. Komendant 
posterunku z Dęlbicy mie pozwolił sfotografować eha- 
lmpy i zabrał aparat,* którego dotąd nie zwrócono. 
Chałupy nie wolno fotografować, tak powiedział ko­
mendant y jSfterumku. J. Dąbrowski.

„Zagrożone bezpieczeństwo 
publiczne i spokój".

Gdzie?
W  Polsce.
Z powodu?
Z powodu odbyć się mającego w dniu 16 sierpnia, 

br. zgromadzenia publicznego w Przyborowiu u Mi­
chała Grzyba Nr. d. 33. Tak orzekł Starosta powiat, 
w Brzesku zakazując powyższego zebrania publiczne­
go „ze względu na zagrożone bezipieczńetwo pufelicz 
ne i spokój1’.

Tyle dziesiątek zebrań odbyto się powiecie brze­
skim i w innych w Polsce i to w czasie gdy było kil­
ka zacięcie zwalczających się pa/rtyj ludowych, i ni- 
dzie jakoś bezpieczeństwo publiczne i spokój, nie by­
ły zagrożone, teraz gay nastąpiło zjednoczenie ruchu 
ludowego wieś stoi murem przy stronnictwie ludo- 
wem i jeśli niema, prowokacji, ipoprostu wykluczaną 
jest obawa zakłócenia spokoju i porządku publiczne­
go, coraz częściej słyszy się o zakazach odbywania 
zebrań ze względu na zagrożone bezpieczeństwo pu­
bliczne i spokój.

Jedno z dwojga.
Albo istotnie krucho jest z bezpieczeństwem i spo­

kojem w Polsce, skoro mimo, iż władza może każdej 
chwili rozwiązać zebranie — odbycie tegoż w spo­
kojnej cichej.wsi polskiej zagraża bezpieczeństwu pu- 
hłicznemu, albo też pod- pozorem obrony spokoju 
i bezpieczeństwa publicznego uniemożliwia się wykoć 
nytwania zasadniczego Konstytucją zagwarantowane­
go prawa o wolmości zgromadzania eię.

 oOu-----

Poufnie i lawnie
,,L'. 92/pr.

Do Świetnego c. k. Urzędu pocztowego 
w Mucharzu.

Poufnie.
Wzywam uprzejmie Świetny c. k. Urząd poczto- 

wy, aby mi do dni 3 doniósł, które gminy i kto (imię 
i nazwisko odbiorcy) pobierał w tamtejszym Urzędzie 
pocztowym polityczne pisemka ludowe 1) Wieniec 
polski, 2) Pszczółka, 3) Niewiasta, 4) Prawo ludu, 
5) Przyjaciel ludu, 6) Prawda, 7) Naprzód.

Upraszam sprawę tę traktować poufnie, by nie 
doszło do wiadomości osób niepowołanych.

Również należy zwrócić baczną uwagę na czaso­
pismo „Niewiasta11, bowiem redakcja tegoż dołącza 
do tego czasopisma Wieniec polski i Pszczółkę, któ- 
re utraciły debit pocztowy w tutejszym powiecie.

Wadowice, dnia 22 lipca 1898,
(—•) C. k’. starosta11.

W 33 lat później, t. j. w lipcu b. r. przychodzą 
do urzędów pocztowych w powiecie brzeskim, a za­
pewne także w innych, policjanci z jawnem żąda­
niem podania nazwisk prenumeratorów „Piasta", 
Jak to historja powtarza, się.

Zakaz urządzania dożynek.
Nowy sposób, motywacji pism urzędowych wyna­

lazło w okresie „radosnej twórczości11 Starostwo Po­
wiatowe w Krakowie.

W  odmowie na prośbę p. J. Barana z Zielonek, 
o zezwolenie na urządzenie dożynek w dniu 15 sier­
pnia Sstarostwo  ̂pisze:
„nie pozwala 9ię na urządzenie dożynek ponieważ 
nie ma okoliczności przemawiających za uwzględnie­
niem prośby11.

można nabywać „Piasta" w  sklepie 
p. S. Amstera.



Itr . 8' . .P I  A S T " ,  dnia 23-gn sierpnia TSm r. Nr. U-

wieś do państwa.
■ Dotych czasowym •kicałem prasy społecznej było 

wychowanie obywatelskie szerokich rilSh Itidwych 
i rcootjiić-YCh w -UuHti -fi and owym i państwcWyfti. 
Państwo Połskio dopiero sic tworzyło, narodowość,'
aśpiuSa jjrrtń oibrio wicIU niewoli,. dopiero się ż wol­
na -budziła; należało przeto wszystkich sił aby

stety w slamie rówmoezośnie myśleć o scroie, o 'ijawnle- 
fiiu sw ego prUm dz:wejro Oblicza, utrwaleni.,) swogo 
niezależnego bytu. Wieś do dziś joszćze nie 
odkryta sń| i im  odnalazła W tsOtiló, i dla tego do dziś 
jeszczo pókitttijo na Wsi- chich ^^iszczyżmtiy, de 
d*ś jdSźCzO mowy niema o nowCj chłopskiej Rńltiirze 
i rozbudzonej, świadofflł&J chłopskiej siło twórczej.Pokazać św.tu. przyda.'kyact^nn fsię z ciekawością 

\ nieufnością, .pierwszym krokom naszego tflłóacgo 
państwa, że Polska fiie jest tworem sztucznym.- przy­
wróconym do życia jedynie drogą układów dypffltna- 
Tycznych, ale, że Bgjtóą. to Jt-wófc żywy zdrowy i silny, 
zdolny żyć i Trasować hie tylko .Ha -siebie, Ute i dła 
drugkh. 4o w ięooji polska- .jako państwo o wiekowej, 
"Wysokiej kulturze ma tę ambicję, aby w gmachu o- 
■rólnę-ludzkiej kultury została wmurowana niejedna 
jŁw.iia i wartościowa .polska cegła.

Po tez w tern pierws-zem dziesięcioleciu .niebo jJe- 
głości naszej, -odsłon-:ło się oblicze 30 imljonowego 
narodu w er lej jeg j mocy i  potędze, wydobył i uka~ 
M ł się w ja snem świetle dzień nem ostoją tego naro­
du, pozostający dotąd w cieniu chłop polski, którego 
się przywiązało do państwa, a następnie wprzągło 
W pracę nad: jego budową. Chlubiono się chłopem i 
pokazywano go śwlate.

Tak było do niedawna i tak byt powinno w przy­
szłości.

Jednakże wszyscy, zgodzą się x tem, Se Zarówno 
SłHopi jak i robotnicy, mają oprócz interesu narodo­
wego i państwowego także swój Własny interes, i że 
do żytća nie wystarczy im. jedynie miłość ojczyzny, 
ile że potrzeba im także chleba- powszedniego, Pa- 
tnięrać dalej trzeba.i o tern, że rzeste te wtedy t/łfco 
‘przyniosą państwu trwałe korzyści, gdy same oa tego 
{naktwa nie będą potrzebowały ciągłej pomocy ma- 
Óerjalnej | kulturalne], ale będą w etanie w każdej 

• tfcr.Jh i w każdej formie i«zyjść mu z pomocą,
TyntOZaD&ii dotąd najrzęściej zapomonałć się o 

tern, że rwiea ma swó' własny fcmenes, Eapomiuał-o 
o jej maierjałnych i KufCuiiiailinyfih: p^trzebo^h, za- 

prwmfa, 3q o Jej samów jotarc^alndSci i  niezależności
gioopoćUuiCzcj. Masy: ludowe "Ciągane w wir wielkte] 
pdłńyk*. wprzęgane w budowę państwa irie były nie-

^ J ęS ^ *ir fod ym , maoezoiiym, KidoWcem, bo skofi- 
wyłem  tylko cztery Hasy ludowe, jję  mara otwarte: 
Oczy, .patrzę, co się: w Polsoe dzieje 1 muszę stwi^r 

te się tle dzieje 1 to w  dużej csęści i  naczej
flriny.

Zicznę od nas młodych —  ozy postępujemy na­
przód i w ozom?

Czytać (yofakfiuiy, a pisaniem gorzej, Olei czy esy- 
jtamy kształcimy się?

Przejdźmy dom w dom na wsi. T. fiu można 
zpotkać jakąkolwiek książkę, czy choćby gazetę?

przecież w każdym po winty być podręczniki rol­
nicze, jako to o pszczelarstwie, sadownictwie, o upra­
wie ról, łąk, o weteryndrjl ! t. p.

Mdiny w konstytucji prawa polityczne 1 obywa­
telskie, wybieramy posłów, senatorów, marny stroje 
Państwo, a co wiemy o Polsce, o historji naszej, 
v  konstytucji, o samorządzie?
. Nikt nie. może zasłaniać się nieznajomością ustaw, 

a czy znamy bodaj naj ważniejszo ustawy?
Co wiemy o £ wiecie, o L-mych państwach o wy 

uałrzkach, o hygjenie życia?
Ojcowie i maiki nie nauczą nas, bu ich nie na­

uczono, a tu świat postępuje naprzód.
Kto stoi w miejscu, 

y ten się cofa.
I w  Polece przybywa ludności około pół miljona 

Tocznie, a ziemi n’o przybywa, ta sama ilość musi 
wystarczyć dla wyżywienia coraz więcej gęb, musi 
ńę zatem lepiej zjeińię uprawiać, n.ż dotąd, większy 
ulen wydobywać z jednego morga- niż dotąd.

A  u nas co? .Tak ojpiec orał i  siał, tak edńrio 
czyni syn, jak matka gotowała, tak samo gotuje 
córka, wiecznie to same potrawy, tak samo przy­
rządzone. Żadnego postępu, a co najwwżej żółw.. 
Tdy się musimy spieszyć, -by dogonić inne narody 
-v wĄścigu pracy i by nie zejść na zupełnych dzia­
łów.

Czytam .Piasiu", korespondencje z całej Polski, 
■wszędzie biadania, narzekania, zlorzoczenia, lub 
zobojętnienie, mailwnla.

1 ;»k z reku -na- rok, z miesiąca na miesiąc, z ty- 
rodnia na tydzień. „wkoło Macieju11. Tak dalsi być 
lic tu o ■/.(*. to sin miusi z m ie n ić .

o .trunki mamy wjcrawdzic bardzo trudne i nic- 
-rzyjazne. ITasló sanacyjne „chłopi do wideł i gno- 
u ma na cjńu zt-pcdinięcie chłopów w mrok zaco-

W dd^zym ciągu żyje się. szłAehccko-fclćj-yka 1 ną 
k u l t i i t ą ,  ipbsiądając;;, tak miało ć M  pnlskości, nadał 
ftr/.clwar/.a śię zużyło " ż  id e a ły  [ -fhtwol-ujo do żyda. 
dawna zanuriTc wartości.

A  p r z e c ie ż  iu ic r e s  lia jfo iTu  i p a ń s tw a ., w y m a g h  n o ­

w y c h  o ż y w  ozy  c li ip n ł.td J w  ie  po łs-k ich  .t e k ó w  W y d o ­

b y ty c h  t c o  ^ k ą d in d u  ja k  tył-ko  z  -zas iane j ż ite żó .e i p ril- 

s k ie j  z ie m i,  ż  p a ch iią c en i ż y c ie m  W k  i fJfsóW , % k ip ią -  

c y c h  i w l- iow iłu n  du. z i c ia ł  drTo<|vski#h; iM łoda 
i nowa polska, musi żyć i..lodem i noweni życiem! 
A życie to, jest w stanie nać jej tylko wieś!

To też dotyćhcżaboWy cel pracy '.ftjłWdftnej na. 
wsi -musi ulec rozszerzeniu, a dotychczasowy jej p "  
rządek —  przestawieniu. < el ąi-rai-y ppoteczue.j musi 
się roźsterżyć 9  TO ifiiruc. ńarodu tj. o całą wieś. Fr;i‘ 
ęa ta., obok (ndtodii i państwa, mus] objąć ołdopw t.-O 
wszystki-ch d-zied-zi-nach jego -życia, i głównie obra­
cać się około tego, „który ®tan,>wi naród a.państwo 
bu-dfuje".

Kolejność haseł tej pracy mnisi się zmienić!
Już nie państwo i naród będzie naeżełneni jej przy­

kazaniem, ale wieś naród 1 państwo, to jest to, co 
stiamawi naturalny porządek życia społecznego. Jak 
bowiem'nie można budować trwałego' i potężnego 
gmachu bez trwałych i potężnych fundamentów, tak 
nie sn-ozna budować silnej i potężnej Polaki,'.nie zbu­
dowawszy wprzód silnej materjailnie i kultufaln.iŚMrsl 
polskiej. Tylko bogata i uśwladomioila w teś, znającą 
i Obiiiąca Swoje pruwdŁlwe abltc/e, moie zapewnię 
t-olece potężny t nieaaitzny byt. Taka jest dzisiejsza 
pohfca racja stanu, O tem my młodzi synowie wsi 
zawsze ipumietwjmy i głośno rózpowiada.j-niy.

fani* i ciemnoty, pomocy z góry, my ludowcy nie 
możemy śię spodziewać, & pr-żeciwide, liczyć się mu­
simy z przeszkodami i utrudnieniami, ale nawet przy' 
obecnych, tak niesprzyjających nam warunkach mo­
żemy tak młodzi, jak starzy zorganizować się, mo­
żemy mieć w każdej gminie bodaj po parę egzem­
plarzy „Piasta", możemy opanować Kółka ęołnicze, 
założyć bibljoteczkę z pouczającemu, niezbędnymi 
książkami.

Nikt nam nie zabroni lepiej uprawiać roli, do- 
boroWBze dawać nasienie, mieć rasowe króliki, kury, 
świnie, bydło i konie —  twlko chcieć

Słusznie miał poeta, gdy mówił: „Polacy mogli 
by wiele mieć, gdyby tylko chcieb' chcieć". ■

Chciejmy chcieć, a pokonamy trudności,.bez oglą­
dania się na rząd, mimo stawianych nam przeszkód, 
wydobędziemy się z piekła dni dz;siejszyeb, dojdzie­
my do znośniejszej przyszłości. Jariwiewlcz.

 ooo--------

Dlaczego skonfishowano 
anflolkohoiowc olofifl?

Pc żjezoac w Tarnowie, uchwaleniu ańtialkoho- 
bwych re^solucyj i  wydaniu antialkoholowych 
odezrw pojawiło się następujące urzędowo doniesie­
nie:

Według dokonanj ch obliczeń Moflopolu Tyto­
niowego, sprzedaż wyrobów Monopolu w Ciągu 
pierwszych trzynastu dui bieżącego mies-aca wy­
kazała zwyżkę, a mianowicie 907.272 zł. 52 gr. w 
porównaniu z tym samym okresem roku poprzed­
niego.

Po powyźszem urzędowem doniesieniu „Przyja­
ciel Ludu", „Lud Katolicki" i cala wogóle praśa 
sanacyjna zatrabiła na trjmmf; Patrzcie, jak chło­
py słuchają Witosa — na złość jemu i ks. Panasio- 
wri, po rezolucjach i odezwach zaczęli pić na umÓr, 
w ciągu 13 dni lipca wypili za 907.272 zł. więcej 
monopolki niż w lipcu 1930 roku.

Skoro odezwa antialkoholowa napędza monopo*- 
łowi spirytusowemu takie oltfrzymie sumy — pocó 
konfiskować ową?

Czy w trosce o zdrowie i kieszenie chłopów?
Jeśliby myślano o zdrowiu ludnościu, czyżby po­

większano liczbę szynków z 12 na 20.000?

Puszka Pandory.
Trzęsawisko, któro rozlewa się coraz 2zerżej‘ po 

p jY.iorzchni życia społecznego ogarnęło i zatapia 
spółdzielczość, Która ma jąc już piękne zaczątki przed 
wojt.ą gdy lud dźwigał się z niewoli, zdawało się> 
żb dojdzie do rozwoju.

Nicnltt bic dziwnego, jeśli w dobie baakrtlotw 
tVHlą się lóżne banki i fabryki oparto na- niesoli­
dnych podstawach i na spekulacji jednostek, lecz 
jćżćll Zapada się w. olchłań spółdzielczość, która 
trzymać się Ina i rozwijać wysiłkiem zrzeszeń, moj- 
żna to Wytłumaczyć jednem: społeczeństwo upoka­
rzane, kopano, przezwane przeż „Wielkiego Budow­
niczego" narodem idjotów, przesiąkając duchem nie­
wolniczym i wsc.hodniemi miazmatanu nie wydziela 
z siobłe sił twórczych, ani kierowniczych, ani wyko? 
nawczych dla spółdzielczości.

Biurokracja, która wszędzie wścibia swój nos 
nie ominęła i tej dziedziny. Istnieje przy minister­
stwie skarbu Rada spółdzielcza, która deleguje róż­
nych lustratorów i rewidentów opłacanych po kró­
lewsku z kieszeni rewidowanych spółdzielni' wed­
ług laryfy ustanowionej przez ministerstwo. Ze taka 
konlrola jest fikcją nie trzeba szeroko wywodzić, 
gdyż pp. kontrolerzy za 1 lub 2 dni nie zgłębią; se­
kretów SpóW»elni, a dłuższe szperanie żrujnówa- 
tóhy t.iinirolcWaną spółdzielnię. Kończy się tedy Ha 
sążnistych sprawozdaniach o pomyślnym śiąnio 
spółdzielni i zńlecaniach by stan był jeszcze pomyśl­
niejszy.

Tymczasem spółdzielnie lecą w gruzy przywala­
jąc i rujnując liczno rzesze niedoświadczonych' ma­
ło rólnjrh, bo na kim, jak ńie na nich najWiecej 
opierają się.

Przeklinają tedy ..spółdzielczość" ' I słabą dla 
i'ich pociechą jest to, że ten i ów dyrektor powędru­
je do kryminału.

Dla przestrogi chłopów przytoczę, jak to niedaw­
no jednego z włościan dostała w swoje sidta spół­
dzielnia pod nazwą „Towarzystwo Rolniczo-handlo­
we w Krakowie, przedtem międzynarodowe dla ja­
kiegoś handlu, czy przywozu.

, Spółdzielnia ta rozsyłała agentów po wsiach 
z prospektami maszyn j narzędzi rolniczych, którzg 
wyłudzali od chłopów weksle gwarancyjne z pod­
pisami, lecz niewypełnione.

Otóż nasz rolnik zamówił przez agenta młocar- 
nię, podpisał dwa weksle po 200 zł. zobowiązują0 
się uiścić kwotę 400 zł. do roku przy zapewnieniu, 
że, weksle nie mogą być skarżone wcześniej, niż 
do 1 października 1931 roku.

Da mąręa. .1931 roku wpłacił hasz rolnik około 
260 .zł.. Jakież było. jego zdztcyienieć gdy W- RWietniv 
otrzymał zawiadomienie zć Syndykatu'..'Kolniczego* 
w Krakowie, że oba weksle zostały zaprotestowane 
i oddane do skargi, gdyż je spółdzielnia tam żłożyła 
i nie wykupiła. Pó kilkakrotnych pismach i telefo­
nicznych rozmowach otrzymał zawiadomienie ze 
spółdzielni, że należy dopłacić do poprzedniej kwo­
ty 130 z'r. i sprawa zostanie załatwiona. Wobec teg° 
nasz rolnik w przeświadczeniu, że koniec kłopotów 
przesłał do spółdzielni tę kwotę z wezwaniem, by
mu zwróciła weksle, na co po kilku tygodniach 
•otrzymał skargę wekslową ze Syndykatu Rolnicze­
go w Krakowie i ku swemu przerażeniu dowiedz!®1 
się, że „spółdzielnia" popadła w konkurs, a- dyre­
ktor został zamknięty.

Wszystko przemawia za tem, że ów rolnik zno­
szony będz5e weksle drugi raz płacić, boć nie był® 
‘‘wypadku, ażeby wierzyciel" z konkursu .otrzyin®  ̂
choć złamany grosz.

Istniało w starożytności wierzenie, że na rożka0 
Rogów otwarte zostało naczynie zwane puszką Pan* 
dory, z której wylały się na ludzkość wszelakie n,0'r 
szczęścia i choroby.

Zdaje się, że sanacja ot.warła i potrząsa nad P°^' 
ską puszka Pandory Obserwator.

' ‘   oOo--------
łan iiotKd-lsiiiti-iiirosz-PofoczcK 

bronią drobniitfi rolników f
W diińu 1 sierpnia ipod przewodnictwem pos. 

laka pobyło się plunarne posiedzenie gru-py Judo^ł 
B. B. W. P

Na posiedzeniu tem omów i ono szereg ał imał | 
zagadnień; dotyczących życia gospodarczego WPh 
m. i,n. sprawy -kredytowe, poPt-yki wywozowej, sC<v 
ieniowe, ‘ asadnicze, ulbezpioczeniowe i t. d . ń 

Po dysłciifsjiy w której głos zabierało szereg 0 «» -  
postanowiono przedstawić Prozyd.jum B. B. ’ 
ora/, rządowi szereg postulatów, wyrażając przyt® 
głębokie uznanie rządowi za jego dotychczasową 
Iową i zgodną z interesami drobnego rolnika po* 
ką gospodarczą. ,

Nie dziwnego, że przy tej od 5 lat p r o w a d ź  on ̂  
celowej i zgodnej z interesami d r o b n e g o  roloi ka-P.

. iitycc gospodarczej, ludności wiejskiej coraz 1®"
I się powodzi —  coraz bliżej raju.

J6i.td Marcinkowski.

„W koło Macioiuu.

Czyń zakupy tylko w sklepach, gdzie sprzedaję „ P I A S T  A"-



Nr. 34. ,.P I A  S T " , dnia 23-go sierpnia 1931 r.
Str. 8.

t o  p i s z ą  i n n i ?

Jak redukowano 
w Ministerstwie oświaty,

Pisma warszawskie donoszą:
Na terenie ministerstwa oświaty zredukowano z dn. 

i sierpnia br. dwudziestu kilku urzędników etatowych. 
Najstarszy z pośród tych etatowych urzędników, liczy 
lat 51, najmłodszy 29. Wszyscy pobierać będą od 1-go 
września br. do 1 stycznia 1932 pełne uposażenia służ­
bowe. Po tym czasie otrzymają zaopatrzenie emerytalne 
ze skarbu państwa i to niektórzy bardzo poważne kwoty.

Między zredukowanymi znajduje się 1 mężatka, na­
tomiast nie wzięto pod uwagę zarządzenia premjera Pry- 
stora, ahy wr razie konieczności redukcji zwolnić ewen­
tualnie mężatki, których mężowie zajmują już posady rza 
dowe. Takich mężatek z pośród zatrudnionych 45, znaj­
duje się więcej, niż połowa.

#

Dalszy ciąg „wa!ki“ z alkoholem.
Pólurzędowa Agencja „Iskra'1 ogłosiła następujący 

komunikat:
„Jeszcze w tym tygodniu ukaże się w sprzedaży 

monopolowa wódka czysta o mocy 35 stopni
Wódka ta o odpowiednio do mocy niskiej cenie 

ma wypełnić lukę w wyrobach monopolu spirytuso­
wego, które posiadały dotychczas tylko wysoki pro­
cent alkoholu. Słabsza wódka monopolowa przezna­
czona jest przedewszystkiem dla konsumentów dziel­
nic zachodnich, gdzie dzięki wieloletniemu przyzwy­
czajeniu poszukiwana jest wódka słaba, aby można 
było zamiast przekąski popijać ją piwem. — Pozatem 
monopol spirytusowy, wypuszczając wódkę o mocy 35 
stopni, pragnął dać szerokim masom publiczności tru­
nek słabszy dla tych. którzy nie mogą konsumować 
wódek o pełnej mocy“ .
W  języku monopolowym nazywa się to dalszym cią­

giem walki z pijaństwem. Początkiem była nowela uchwa 
tona w b .roku przez klub Be Be.

*

Urzędowanie, czy szykanowanie?
Sanacyjny „Kurjer Polski11 takie czyni uwagi o obec- 

fteru urzędowaniu:
„Wielu jest takich urzędników, którym 6ię wyda­

je, że człowiek, który przyszedł z jakąś sprawą, który 
ma jakiś interes, to jakgdyby przyszedł po prośbie, że 
trzeba go traktować zgóry i dać mu do poznania swo­
ją władzę i silę. Urzędnik zapomina, że ten obywatel 
jest przecież płatnikiem podatków, że z tych podat­
ków utrzymuje machinę państwową, a więc i urzęd­
ników i t. d.

Jest jeszcze w  tem calem urzędowaniu jedno wiel­
kie nieporozumienie. Bo ta chęć i żądza władzy oka­
zuje się nieraz nietytko w traktowaniu petenta, ale 
i w tak zwanem załatwianiu sprawy. Otóż to załat­
wianie ma w bardzo wielu wypadkach charakter wy­
raźnego szykanowania petenta, wytoczenia tych 
wszystkich zasad i przepisów, któreby się przeciw 
niemu zwracały, któreby sytuację komplikowały i 
obywatelowi sprawiały dużo przykrości. Podczas gdy 
gdzieindziej cale łusiiowanie urzędnika idzie w tym 
kierunku, żeby ..stronie" wygodzie, żeby w ramach 
istniejących przepisów' iść obywatelowi możliwie na 
rękę i tycie ułatwić, to u nas w przeważnej ilości 
wypadków, a zwłaszcza w ramach urzędowania admi­
nistracyjnego. wytacza się przeciwko obywatelowi to, 
co najprzykrzejsze i najnieznośniejsze. Jednem słowem 
szykanuje sie go.

Ten duch szykany winien coprędzej zniknąć z na­
szych władz i urzędów, bo stwarza on najniepotrzeb- 
niej nieprzychylny nastrój dla władz. Obywatel po­
winien znaleźć u urzędnika opiekuna, do którego 
Udaje się z calem zaufaniem, a nie prześladowcę, od 
którego stroni i którego nienawidzi".
Święta prawda.

Gipina zbiorowa 
trumną polityczną.

Obersanacyjny „Przyjaciel Ludu" tak pisze o 
projekcie co do gmin zbiorowych w Małopolsce: j

„Z jednej strony kordonu, w b. Galicji, opartej I 
na jednowioskowym ustroju gminnym, kipiący, ży­
wiołowy niemal i brzemienny w swych skutkach lu­
dowy ruch polityczny, a równocześnie tuż o miedzę, 
po drugiej stronie tego samego kordonu, na ziemiach 
b. zaboru rosyjskiego, cisza polityczna i spokój nie­
mal grobowy. Gmina zbiorowa stała się trumną poli­
tyczną, w którą zamknięto wieś polską po drugiej 
stronie granicy zaborczej. Czyżoy obecnie w wyzwolo­
ne; Polsce chciano koniecznie i resztę dzielnic nasze­
go państwa ułożyć do takiej trumny, jaką okazała się 
w praktyce gmina zbiorowa? Komuż zależeć może na 
takiem unieruchomieniu i ubezwladnieniu wsi pol­
skiej?
Co za naiwne pytanie! Temu Szanowna Redakcjo 

„Przyjaciela — co wnosi projekt i tenże posłusznie 
uchwali. Są to najbliżsi, serdeczni przyjaciele „Przyja­
ciela Ludu".

Kto 2uwi armie?
W nrze 176 „Polski Zbrojnej" na 12 stronach znaj­

dujemy 47 ogłoszeń firm żydowskich: Kuttin Benjamin, 
Kohn, Erlichgerecht, Barucb, Trawa, Samuel Poss, Icek 
Szylkrot, Fajnsztajn, Srul Leib Ajnszyndler, Aron Ochs 
i t. d., którzy w tem piśmie donoszą czytelnikom, że są 
dostawcami wojskowymi. Na ogólną liczbę ogłoszeń do­
stawców wojskowych jest żydów przeszło 70 procent.

Liczne ogłoszenia dostawrców wojskowych w „Polsce 
Zbrojnej" są, przypuszczać należy, uwarunkowane przy 
otrzymaniu zamówień.

*

Gospodarka sanacyfna 
w Rudzie pabjaniekiej!

Niedawno ogłoszona była w Rudzie Pabjanickiej licy­
tacja... chodników miejskich, obecnie znowu wypłynął 
nowy skandal: w dniu 5 bm. elektrownia wyłączyła 
oświetlenie ulic, ponieważ magistrat nie zapłacił na­
leżności w kwocie 36.000 złotych! Na posiedzeniu magi­
stratu uchwralono prosić władze nadzorcze o wydanie 
zezwolenia na wystąpienie magistratu Rudy Pabjauic- 
kiej do sądu z podaniem o ogłoszenie upadłości.

Ha Riwjerę.

*

Jak donosi „Gazeta Warszawska", 4 bm. o godz. 9-tej 
z minutami wyjechała wycieczka do Paryża i na...Riwjerę. 
Wyjechało przeszło 200 osób. A więc, oo 6łę zowie wiel­
ka wycieczka, piękna, mila. I dość niekosztowna, jeśli 
się zważy, że wycieczkowcy zaopatrzeni byli w paszporty 
ulgowe po 20 złotych. Z paszportem za 20 zł. pojechać 
sobie na Riwjerę — to okazja nielada.

Wycieczkę organizowała Liga Morska 1 Kolonialna 
wespół z firmą „Frankopol". Przy odjeździe wycieczki 
obecny był na dworcu p. gen. Dreszer, prezes Ligi. — 
2-go września ma być następna wycieczka.

$

75 proc. dla Związku Strzeleckiego
„Gazeta Warszawska" donosi: Po powrocie do mini­

sterstwa skarbu, p .Starzyński zajął się t. zw. reorgani­
zacją monopolów państwowych. Na pierwszy ogień po 
szedł monopol solny, którego gruntowną reorganizację 
przeprowadzono w ub. miesiącu, zmieniając przedewszyst 
idem rozdział hurtowni. Koncesje dawnym hurtownikom 
poodbierano i dano je nowym, przyczem 75 procent hur­
towni dostało się Związkowi Strzeleckiemu.

„Strzelec", nazbyt obarczony obowiązkami natury po- 
lityczno-partyjnej, nie byłby w stanie prowadzić tych 
hurtowni w zarządzie własnym, tedy. jak mówią, wy­
dzierżawił je. — Podobno obecnie p. Starzyński ma się 
zająć monopolem tytoniowym.

Spółka ukraińskich chliborobów.
ZIEMIANIE UKRAIŃSCY ORGANIZUJĄ SIĘ.

We Lwowie, powstała nowa ziemiańska organiza­
cja, a mianowicie więksi właściciele ziemscy Ru- 
siDi założyli Towarzystwo pod nazwą: „Spółka ukra 
ińskich ziemian", dosłownie brzmi nazwa tej nowej 
firmy; „Spółka ukraińskich chleborobów“ . Do or­
ganizacji tej należą ziemianie, Rusini, księża ruscy 
i bogaci włościanie.

Nowe Towarzystwo zapowiada, że założy centra­
lę dla wspólnych zakupów i zbytu wszystkich pło­
dów rolnych. Prócz tego spółka zakładać będzie sta­
cje hodowlane i nasienne i wogóle pracować bę­
dzie w kierunku podniesienia techniki rolnej w kra­
ju, jak też polepszenia bytu materjalnego ruskich' 
rolników.

Prezesem nowej organizacji obi ano Mirona Łu­
ckiego, brata posła sejmowego Ostapa Łuckiego. 
Do trądy nadzorczej weszli: Malioki, Marynowioz, 
Terpylak, ks. Pryjma i ks. Oszczypko.

Ruska prasa, a zwłaszcza „Nowe seło" pisze, że 
w nowej organizacji grupują się ruscy monarchiści.

Wezwanie do braci —  chłopów!
Nieeh każdy ehlop hasło: 
jedności i trzeźwości sierry 
Od wódki u<defca —
Tytoniu nie pali i w rychle 
Zwycięstwo uwierzy

Bracia od pługa — po parę grosiy 
między sobą zbierajcie.
Twórzcie Kola Indowe — Piasta 
prenumerujcie i rozszerzajcie.
Ramię z ramieniem, gdy wseyscy 
na wsi zjednoczymy 
Naszych katów, pasorzytów 
na sto wiatrów przepędzimy.

Gro ln zcianin

*

Chłopscy synowie.
Zgarbiony, pochylony trudem ciężkiej pracy '< > 
Znój nigdy nie wysycha z fałdów jego czoła, - >• ' 
Lata dręczy gię myślą, co równa rozpaczy, S  » 
Czy podoła utrzymać syna swego w szkołach', ^  
Aby ten syn, gdy będzie księdzem, albo panem', 
Wstydził się go i gardził, jego chłopskim stanem..

JANTEK i  BUGAJA.

STEFAN HALICZ.

Wiśnie.
(Ciąg dalszy)

Badania, przeprowadzone przez lekarzy szkol­
nych wykazały, że na 123.557 zbadanych dzieci, 
45.710 jest dotkniętych gruźlicą.

Co za pociecha z „pociech", że podczas gdy 
cVfra urodzeń w stosunku do 1000 mieszkańców, 
Wynosi dla Anglji 2.9 proc., dla Szwecji 4.5 proc., 
ńla Szwajcarji 9.5 proc., dla Niemiec 5.3 proc., dla 
Czechosłowacji 6.9 proc., w Polsce aż 15.9 proc., 
kiedy coraz trudniejsze warunki życia? Tu po- 
^nno przyjść pokolenie o silnych muskułach, 
nerwach, woli, a tu — pożal się Boże, kandydaci 
no sanatorjów, których niema i na cmentarze, „in 
viam parais".

Mało który naród ma tak trudne warunki egzy­
stencji i rozwoju, jak Polacy.

I mało gdzie z większą meją mogą powtórzyć 
nzieci o swych rodzicach:
. »Ojcowie zjedli winną jagodę, a zęby synów 

cmrpną".
Lotnik, — wołam na syna, któremu marzy się 

°fnictwo — idziemy na grzyby.
góry, w góry miły bracie..."

. Bierzemy koszyki, drugie śniadanie, przyrzeka­
ne wrócić na obiad.

Kierujemy kroki na ścieżkę, wijącą się wśród 
v ^6ów i ziemniaków, bo nic innego nie uda się 
. a tych kamienistych stokach. Po jakiej godzinie 
®S&fa<*dzamy na śródleśną polanę.

Cudna, słońcem zalana — wiatry idą wierzchoł­
kami świerków, czasem przesunie się cień 
chmurki.

Chłopak pobiegł w zagajnik, po chwili wy­
krzykuje:

„Tatusiu, mam prawdziwka".
Szukaj lepiej — zachęcam, — grzyby zazwyczaj 

rosną w towarzystwie.
Ogromnie miło wyrywać z przypolnego mchu 

prawdziwe grzyby, wielkie, mniejsze i całkiem 
drobne, całe .rodziny, całe gniazda. Jaki zapach 
przedziwny, surowy, dziki, zdrowy! Inaczej pachną 
żółte lisówki, inaczej gołąbki, inaczej rozlazłe 
maślaki.

Skoro wyzbieraliśmy, co było, zjedli wszystkie 
zapasy, postanawiamy przedrzeć się wśród gąszczy 
wzdłuż potoczka, aż na szczyt, do źródła. Wcho­
dzimy w leśny chłód i ciszę, tylko strumyk z jed­
nej płyty kamiennej na drugą spada — gdzieś 
w głębi nawołują się zięby grubym, wilgotnym 
głosem.

Usuwamy przeszkody, pniemy się w górę.
Rychlej niż przypuszczaliśmy, zaczął las rzed­

nąć, prześwietlać, dało się słyszeć szczekanie psa. 
Wyszliśmy na polanę, porosłą młodymi świerkami.

Miało się ku południowi, grzybów ani śladu, 
natomiast pod gałęziami świerków rydze, jeszcze 
mokrawe od rosy. W  mig wyzbierane, praca ukoń­
czona.

Wychodzimy na ścieżkę, w kotlince, zasłonię­
tej drzewami — dom. przy nim ogród, a w ogro­
dzie wiśnie.

Czerwone i czajue, niby kwitnące gwoździki.
Tatusiu!...

Widzę — śmieją ci się octy, zarobiłeś na ko­
szyczek.

Pies coraz głośniej ujada, słyszymy głos: „cicho 
Morus, cicho!"

Wychodzi z izby starszy chłop, z fajką w ustach. 
Wysoki, szczupły, o dziwnie ziemistej cerze. 
Oczy szare, kamieniste.

Pozdrawiamy, pytamy, czy nie moinaby kupić 
koszyczka wiśni.

Można, nawet dziesięć — oświadcza, wywołuje 
Jędrka, chłopczyka może dziesięcioletniego, daje 
mu koszyk z łyka. — Wejdź na drzewo, zerwij 
pełny koszyk, tylko nie do brzucha...

Siadamy na bujnej murawie, koło murowanej, 
darnią obłożonej piwnicy, na której bujały zielska, 
ogromne osty, dzikie, rude szczawie, srebrna by- 
lica.

Pod dachem gołębnik, gdzie tłumiły się gołębie. 
Jakiś samotnik gruchał raz po raz, jakby żalił się 
na los.

Chłopiec uwinął się rączo, przyniósł owoce.
Jedz synku — mówię — ale 6ię spiesz, bo 

matka czeka z obiadem.
Nie potrzebował zachęty, zmiata, a ten drugi 

usiadł przy ojcu i patrzy pożądliwie.
Co widząc:
„Poczęstuj go, Zenku, — przykazuję — należy 

mu się za robotę".
Podniósł na mnie zdumione oczy, że kupujący 

ma się dzielić z właścicielem.
Czemu sobie nie narwie, tatusiu — zapytał 

szeptem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sztuki i sztuczki sanacji!
Ma dzień 10 maja for, zgłosił poseł Stachnik do 

Starostwa w  Ropczycach dwa ipuMczme zgromadzenia 
a te w Brzeźnicy na gad z. 12 i w Oeiece ma godz. '10. 
Zgłoszenie wpłynęło do Starostwa dnia 5 iriaja a wiec 
W przepisanym terminie. W ostatni dzień, t»> jest 0 
maja otrzymuje poseł Stachnik zawiadomienie zc Sta­
rostwa, żo Starostwo nie przyjmuje do -wiadomości 
zgłoszonych zgromadzeń i zakazuje odbycia tychże 
pod rygorem skutków prawnymi), motywując to ifióż- 
nem zgłoszeniem. Wobec tego zgromadzenia zostały 
odwołana i następnie zostały wyznaczone na dzień 12 
maja. Dnia 17 maja po zezwoleniu Starostwa chłopi 
w Brzeźnicy wychodząc z kościoła, zgromadzili się .li­
cznie na wiecu na godz. 12. Starostwo samowolnie 
przesunęło termin otwarcia zgromadzenia na godz. 13. 
Całą godzinę czekali więc u/pareie -przy wielkim upale 
na zebranie. Punlktuatmie o godz. 13 obrady zaczęto. 
W! tem wchodzi na zgromadzenie bojówka sanacyjna 
6 Dębicy, z ośmiu osół» złożona i ipoczyna głośno 
awanturować się. Nie pomagają, upomnienia chłopów, 
azd przewodniczącego. Na to tylko czeka p. starosta 
aa^ara i zgromadzenie rozwiązuje- Dzięki wezwaniu 
posła Stachnika do ludności, aby w spokoju rozeszła 
gię, uniknęła sanacyjna hojówka suchej łaźni.

Tego samego dnia o godz. 16-tej zebrali się chłopi 
w Ociece .przed salą Kółka rolniczego, by wysłuchać 
sprawozdanie poselskie posła StadłuniŁa. Przed przy- 
byciem posła Stachnika zjeżdża starosta Basara i kon 
leiiujo z kilku nie dobitkami z sanacji. Wynikiem tej 
konferencji był rozkaz dany sklępitkareo Kółka rolni- 

, czego, by czemprędzej salę zamknęła i ulotniła się 
z kluczem, oo ona w obawie tprtzed czytaną uczyniła.

Bo iijpływie pći godziny i bezskutecznym szukaniu 
tfcluiciza przez przewódniazącego Kółka roln. i chłopów, 
podchodzi d'o zgromadzonych' przed salą chłopów ko­
mendant P. P. i oznajmia rozkaz p. starosty, żo upły­
nęło pół godziny od terminu rozpoczęcia ohrad, wobec 
■tego zgromadzeni© się już odbyć nie może. Usłyszaw­
szy chłopi rozkaz p. starosty (klmą głośno na metody 
sanacyjne.

Dziwi się ..Gospodarz Pofeki", ie  chłopi Klnąc, gro 
l i i i  bojkotem domu Kółka rolniczego, który postał 
wybudowany za chłopską krwawicę, a który sanacja 
zamyka i broni wstępu prawowitym gospodarzom. '

Na dzień 13 maja zapowiedział poseł Stachnik 
Zgromadzenie publiczne o godz. 12 do sali kinoteatru 
w Dębicy. Sala zadatkowanaj, Starostwo pawiadomio- 

; ne. Zgromadzenie to nie odbyło się, albowiem Staro- 
1 atiwo nadesłało pozwolenie o godz. 2u, a więc 8 go­
dzin po upływie terminu rozpoczęcia zgromadzenia.

: Gdyby pozwolenie było nadeszło na czas, zebranie 
j również by się nie odbyło, albowiem właściciel ikirao- 
teatru wypowiedział salę 2 godziny przed roppocoę- 

! ciem obrad ł wracał zadatek, motywując tem, że ma 
i rozkaz ! nacisk z góry, ażeby lokalu absolutnie na 
' więc ludow.com nie udzielał.
k ' Takich' to sztuczek i metodl chytrych używa sana.
ęja. ażeby szikodzid ludowcom i nie pozwolić im na 
'swobodne wykorzystanie swoich praw obywatelskich', 
^gwarantowanych konstytucją, tem samem spełnia­
nia swoich nibowiajzków obywatelskich wobec Rzeczy­
pospolitej.

■ r-  ■ -O--------

Hańba sanatorom.
r N łELEDWIA ad Żywiec. — Oto dnia 21 -września 
il030 r. przynosi mi mój sąsiad kawałek wycinka z ja- 
[kleiś gazety i mówi do mnie: „sąsiedzie, czytaj, jak 
to ł eraz szydzą z Witosa".

f Czytam i  aż krew w  żyłach stygnie, jak można 
tak lżyć takiego człowieka, co to w najkrytyczniejszym 
czasie dla Polski i całego narodu polskiego uratował 
Poskę. Przecież my wiemy, chłopi z wsi, chociaż je­
steśmy tutaj na samym krańcu kresów zachodnich, że 
kiedy Polska była w  niebezpieczeństwie, to powołano 
tego chłopa Witosa do steru rządu, żeby bronił ojczyzny.

, _ Byłem w  ten czas w Krakowie w kompanji ozdro­
wieńców, Jako, że byłem ranny już, na froncie ukraiń- 
[Skira, kiedy to bolszewicy wdzierali się w  głąb Polski. 
jCzytałem odezwy przed kompanją kilkakrotnie wydane 
.przez rząd i podpisane przez tego, obecnie prześladowa­
nego Witosa, Jako w len czas Prezydenta Ministrów 
|i zrozumiała wiara, że chłop polski rządzi, a nie jakiś 
szlachecki pasożyt i po paru dniach rozsypała się 

jkompania ozdrowieńców i pół zdrowi synowie chłopscy 
i robotnicy pospieszyli do pułków i ruszyli na front, 
aby bronić Ojczyzny i honoru polskiego. Ja również 
pojechałem do pułku i na front, chociaż jeszcze chory 

! m teru pojechaliśmy do Płocka, trzy bataljony, pod do- 
i T'ództwfim P- majora Kantorka, w mej kompajnji był 
dowódcą p. porucznik Kraus z Wadowic, b? Iegjonista.

Kiedyśmy przyszli parę kilometrów od tego miasta 
tośmy sio spotykali z ludźmi, którzy uciekali przed boi 
szewikanti, a którzy nam mówili: .,wróćcie się, ho 
nic nie zrobicie, bn bolszewików jest okropnie dużo'

Wtedy to pp. oficerowie powiadali „chłopcy, prze 
cieżcic zc wsi, a w  Wnszawie chłop ze wsi rządzi, 
trzeba bronić Polski, bo chłopi będą mieć prawa 
i udział w rządach. — Niestety, kiedy ludzie widziel 
oficerów bez oznak, to się już- lękali, żo oficerzy się 
boją. w  ślad za oficerami poszli podoficerzy, wszystko 
w strachu. Wtedy przyszedł do mnie p. por. Kraus 
i zagadnął: ..a ty Kurowski sin nie boisz, że oznal 
nie kryjesz?". — Nie kryłem, bom wiedział, co pisał 
premjer do żołnierzy, wiedziałem, że to chłop i na Jego 
hasto poszliśmy na front. Kiedyśmy przyszli do miasta 
to ludzio półnadzy padali nam do nóg, skarżąc, się, żi 
bolszewicy hańbią polskie dziewczęta i mężatki. Nic 
byli. to ludzie biedni, ale i bogacze. (Idy p. por. Kraus 
został ranny, żołnierze zwątpili ja jednak dumny z tego 
że chłop rządzi luk winlkiem Państwem, krzyknąłem 
na ludzi: „Na bolszewika chłopcy, bić kanalje. Zaezę 
liśmy prać z karabinów a polem na bagnety. Wkrólc< 
leż wypędziliśmy bolszewików z rynku. Wślad za nami 
mszył p. porucznik Pustelnik ze swą kompanją i uwol­
niliśmy miasto.

A. dzisiaj sio czyta w różnych gazetach, jak to np 
pisat p. dr. Kwieciński, aż dreszrz przechodzi po rzto 
wieku. Drwi Sen uczony doktór, że mu żal Witosa, żeby 
się przydał ziemniaki kopać, karpiele, kapustę, bura! 
obierać. Wstyd wam. Toście pierw wołali, kiedyście 
widzieli jak b o ls z e w ic y  hańbią Polskę. „Witosie ratuj 
a teraz by się przydał ulice i wychodki czyścić"?

Na miłość Boską, co ten człowiek wam zawinił? 
Z kogo p. dr. Kwieciński szydzi? Z nas wszystkich 
chłopów. Urąga p. Kwieciński, źc nikt nie płacze za 
Witosem? Oj pod słowem honoru, zc dużo ludzi plącze 
Szydzi ten obersanator, że Witos jest wodzem chłopów 
polskich. Tak jest. ]cst wodzem chłopów, my chłopi 
wiernie oddani Witosowi, la  wszo staniemy pod sztan­
darem Witosa, niedługo zobaczycie nasza silę i prze 
staniecie drwić i urągać. U. Kurowski, chłop-góra’

--------O--------

Filary sanacji w Niżańskiem.
W Rudniku n/S. urzęduje jako sekretarz gmin­

ny Antoni Schiffer, który przed paru laty za fałszo­
wanie pożyczek udzielanych przez Starostwo na za­
siewy, został skazany przez Sąd grodzki w Nisku na 
7 dni aresztu.

Wydział powiatowy w Nisku,. ze względu na po­
pełniane nadużycie, polecił urzędowi gm. w Rudni­
ku by go natychmiast zwolniono.

Mimo tego zarządzenia pan Schiffer urzęduje dâ  
lej, za podania kierowane do urzędu gm. o odpisa­
nie podatków pobiera od stron po 50 złotych i t. p

Na skutek zażalenia stron interesowanych został 
wydelegowany z ramienia Wydziału pow. lustrator 
p. Wojciech Płachciński, ogólnie zwany „Wojtek", 
w celu stwierdzenia nadużyć przez p. Schiffera.

Z góry wątpimy, by lustracja odniosła pożądany 
skutek, gdyż Wojtek będąc sekretarzem gm. Nisko 
„pożyczył sobie" z kasy gm. kwotę 2.700 zł. Po wy­
kryciu nadużyć popełnianych przez Wojtka, spry­
ciarz ten zaintabulował na swej realności w mowie 
będącą kwotę na rzecz gm. Niska, której dotychczas 
nie spłacił i w ten sposób wymknął się p .prokura 
torowi.

Wojtek przeprowadza lustracje gmin całkiem 
nieudolnie narażając kasę powiatową i strony na 
koszta, a w niektórych wypadkach i fundusz inkwi- 
zycyjny sądowy, wreszcie gminom pozostawiając ra­
chunki za utrzymanie i poleca płacić naczelnikom 
gmin, jak to miało miejsce w gminie Racławice.

Tak naczelnicy gmin jak i mieszkańcy apelują 
do pana Starosty, jako komisarza rządowego Wyd. 
pow., foy jgo zatrzymał w archiwum i polecił mu skar' 
towanie aktów, zaś na lustrację gmin prosimy o de­
legowanie sekr. Wydz. pow. p. Damaszkę człowieka 
przedewszystkiem trzeźwego cieszącego się zaufa­
niem, bezstronnego, szanującego obywateli, siebie 
i urząd.

Kiedy już mowa o lustratorze Wojtku, wspomni­
my kilka słów o leśniku Rady pow. w Nisku p. Ko- 
walskim, który ma puruczony nadzór nad lasami 
gm. i serwitutowymi Pan leśnik powiatowy urzę- 
je w Nisku zaledwie około 5 lat, a stawia sobie 
obecnie 3 dom. Przypuszczamy, że gdy tu będzie 
urzędował 35 lat to zabuduje wszystkie wolne place 
nietyłko w Nisku ale w powiecie, gdyż bardzo pilnie 
przeprowadza lustracje lasów, sporządza plany gos­
podarcze. które wykonuje w czasie urzędowania, a 
każe sobie za takowe w różnej formie płacić. Do­
czekamy się, że leśnik będzie miał domy a nam 
braknie lasów.

Powyższa trójka, fo filary sanacji w pow. niżań­
skim.

Sekretarz.

Nie skarbcie sobie skarbów 
na ziemi.

Wieś Jastrząbka Stara,
Nasz proboszcz w okresie wyborczym uprawiał pie­
kielną agitację z ambony (wypadki majowo piętno­

wał przez krótki czas, ale wkrótce jak wielu in­
nych, poszedł za „wiatrem"). Mówił, że zmuszony 
będzie nic rozgrzeszać-ludzi głosujących na numer 7 
gdyż ci skazani są na potępienie, a z oddaniem 7-ki 
już im nikt nic pomóc nie może, czyli że są straceni. 
„Nieinasz dla tych ratunku". Wobec tego wytwo­
rzyły się dwa obozy. Mianowicie nieliczna garstka 
szczęśliwych i ogół „potępionych". Wskutek tego 
szczogólnio kobiety drżały przed konfesjonałem. — 
Wicie odchodziło bez odpuszczenia grzechów (to, 

któro oświadczyły się za siódemką). Mężczyźni nato­
miast mniej byli prześladowani.

Również „niedowiarki" odpędzani są od trzyma­
nia niemowląt do chrztu. W  kazaniach zarzuca ja­
koby Jud nio pracował, bo się nie „przędzie" wie­
czorami, jak to „dawniej bywało". Kupuje się stroje 
fabryczne. Nieoszczedność dzisiejszej biedy przy 
czynią. Nic chce powrócić do płótnianek, w jakie 
ubierali się poprzednicy, w którą to płótniankę ubie­
rał się Kościuszko, wódz narodu.

A teraz przyglądnijmy się jego skromnemu źycifl. 
Kilka faktów pobieżnie zebranych da nam jasny 
obraz. Lecz tylko kilka, bo wszystkich w całym 
„Piaście" nie pomieściłby. Otóż w wiosce naszej jest 
znaczna część ludzi bezrolnych, którzy od dawniej­
szych czasów dzierżawią po jednym, dwóch morgach, 
jedni bliżej. obszarów (manty dwa obszary, razem 
licząc tysiąc morgów), inni u księdza proboszcza 
z plebańskich gruntów (to liczą S0 mórg). Wszyscy 
i wszędzie płacili po 1 q. żyta z morga. Z przyj­
ściem obecnego proboszcza (1929 r.) nastąpiła sza­
lona zmiana (poprzedni opuścił nas skutkiem sta­
rości). Wprawdzie dzierżawcy nadal pozostali, jed­
nak nio plącą już po 1 q. żyta z morga, jak dawniej, 
albo jak i drudzy obecnie u obszarników (innowier­
ców). Zadowala się ks. proboszcz „skromnem wyna­
grodzeniem" jak 140 złotych, 6 dni roboczych (naj­
częściej zaś i 20 snopków z hektara). I to trzeba 
uiścić naieżytość w oznaczonym czasie, boz względu 
na urodzaj i „jaka była ugoda". Na domiar po­
wszechnej nędzy na wsi, umyślił sobie proboszcz 
rozwalić piebanję, gdyż była za stara, stała 50 łat 
i ciasna, bo liczyła tylko 5 pokoi. Były i są takżo 
obszerne kuchnie. On chorował na pałac. Więc na­
straszył ludzi, żo w owych muraeh grozi mu śmierć 
niechybna. Większość przestraszonych zgodziła się 
na budowę nowej. Fo obliczeniu postanowiono zło­
żyć na tę budowę „skromną" sumę, bo 39 tysięcy 
złotych, a od morga na każdego gospodarza wypa­
dło po 15 zł. Na wpłatę konkurencji zmuszony nie­
jeden wygnać krowę, jak nie dwie. Należy wspo­
mnieć dla lepszego obrazu naszych cięż.kich chwil, 
że równocześnie (1930 r.) z plebanją rozpoczęliśmy 
budowę wieży i rozszerzenie kościoła, te przy po­
mocy naszych rodaków z Ameryki. Sami nie byli­
byśmy w stanie rzucić się na tyle w jednym czasie 
budowli (parafja liczy jedną, skromną wioskę). Pałac 
luksusowy, niezbyt duży ukończony z budowlą, lecz 
te drugie w połowie drogi. Do utrudnienia a zatem 
zatrzymania w budowli^ przyczynił się proborzct 
niewłaściwem postępowaniem. Mianowicie brał ma' 
terjały do budowy plebamji, gromadzone na te dru­
gie wbrew woli komitetu (przy wieży i kościele ro­
bocizna , a więc i zwózka materjałów były bezpłatne)* 
Następstwem tego były kłótnio komitetu z probo­
szczem. W jednej z nich wyraził niezwykle śmieszą® 
bo niemądre zdanie: „Witosowi tobyście dali, a ê 
swojemu księdzu duszpasterzowi to żałujecie". Cz©' 
kamy z największą cierpliwością czy to obniży kon­
kurencję. Przynajmniej tyle dobrego powinno wy* 
niknąć. Grzechem byłoby nie wspomnieć zapychani0 
sprytne księdza surową i wypaloną (ale cokolwiek) 
cegłą na kościół, a którą liczył sobie drożgj 10 f*' 
na tysiącu, jak cena dobrej cegły (na cegielni ni0' 
udała spółkowa). Pieniądze na wszystkie budowle 
miał u siebie, więc mógł sobie wypłacać. Tej gospo' 
darce postanowiono przeszkodzić. Komitet w tymi 
wypadku okazał się bezsilnym. Nie podołał zadani11- 
Ale cała parafja po dłuższej walce zwycięża. Odsu­
nięto surówkę (resztę niezużytą).

przejdźmy do posług kościelnych. Od chrzty 
i odprawienia mszy świętej żąda po kilkanaście 
od ślubu po kilkadziesiąt, od pogrzebu setki* Choć­
by tuż przy kościele był nieboszczyk, to za miń0) 
jak sotkę wszystkich ceremonij nio odprawi (u10 
przyjdzie na miejsce do domu). Bez złotych kilku" 
nastu nawet nie pokropi, zdaje się w myśl zasady! 
Chrystusa: „Nie skarbcie sobie skarbów na zimni •

Parafjanie-

Mai0'
Kra-

D z i a ł  p o m i a r o w y .
Biuro pomiarowe — meljoracyjno-lasowcgo 
polskiego Towarzystwa Rolniczego Oddział w K r* ' 
kowie, pl. Szczepański L. 8 — po najniższych cena0̂  
i na najdogodniejszych warunkach wykonuje par0*' 
lacje, komasacje, podziały gruntów, oznaczam 

i wyrównanie granic i t. p.
Informacje ustne i pisemne bezpłatne — ustne w 

wtorki i piątki.

Bojkotuj sklepy, gdzie nie sprzedają „Piasta**
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D z i a ł  g o s p o d a r c z y .

Gospodarka Wydziału Powiatowego 
w Dąbrowie.

Budżet na rok 1931 32.
A) wydatki zwyczajne 353.000 7,1.
B) wydatki nadzwyczajne (drogi, piacc

publiczne, budowa mostów) '10.000 zł,

Na co idą wydatki zwyczajne?

1) wydatki osobowe (pensje i emeryt.) 40 383 z l
2) wydatki rzeczowe jakoto: utrzymanie

lokalu, opał. światło, wydatki kanc. 9.480 zł.
3) na drogi publiczne 202.850 zł.
7 tego pensje:
inżyniera 4 303 zł.
technika 4.928 „
(I rogom i str/.,1 maszynowego 3.000 „

; kancelisty 2.093 „
j szofera 1.800 „
1 dróżników 22.680 „
4) Na zdrow ie publiczne 27.365 „
z tego:
subwencja na przysposobienie wojsk. 4-000 zł. 
subwencje na popieranie towarzystw sport. 1.000 „ 
na koszta utrzymania szpitala powszeeb. 13.762 „ 
dozorca sanitarny 2.200 „
subwencja na budowę racjonalnych stu­

dzien 100 zł.
na walkę z gruźlicą (ośrodek zdrowia) 000 „ 
Na oświatę 1.600 zl.
% tego:
datek na wychowanie fizyczne młodzieży 500 zl. 
zakup książek dla ubogiej młodzieży 100 „
datek dla ochronek 100 „
Na kulturę i sztukę 700 zl.
7. tego:
subwencja na Skałkę w Krakowie 50 zł.
subwencja na domy ludowe 400 „
subwencja na bibljoteki publiczne 100 „
Na bpiekę społeczną 8.950 zł.
z tego:
na Miodz. Kom. Zwiąż. Opieki Społecznej

w Krakowie 7.500 zł.
na kolonjc wakacyjną dla dzieci 800 „
na dom im. marsz. Piłsudskiego 100 „
doraźna zapomoga dla biednych 400 .,
Na popieranie rolnictwa 22.050 zł.
z tego:
na instruktora przysposobienia rolniczego 600 zł.
na wycieczkę rolniczą do Poznania 500 „
na styp en d ja dla uczniów szkół rolniczych 200 „
na utrzymanie instruktora rolnego subwen­

cją dla O. T. R. 5.300 zł.
na asystenta mleczności 600 „
na konkursy rolnicze 2.000 „
na popieranie spółek mleczarskich 200 „
na popieranie sadownictwa 0.000 „
na popieranie hodowli 0.000 „
pensje dla najlepszych zalicencjonowanych

buhaji _ 10°° ’«■
koszty nabycia buhaji 6.000 ,,
Na popieranie przemysłu i handlu 500 zł.
Na bezpieczeństwo publiczne 6a0 zł.
ź tego:
na połączenie teł. P. P. Wietrzychowice 200 zł.
udział w kosztach utrzymania binra naczel­

nictwa straży pożarnej 150 zł.
zapomogi dla straży pożarnych  ̂ _ 300 ..
Na świadczenia na rzecz innych związków samorząd.

(a to "minom napokrycie deficytów) 2.000 zł. 
Różne 3.916 zł.
z tego:
djetv i koszty podróży członków Wydz. woj. 300 zl. 
składka dla biura zjazdów samorządowych 512 „  

Z braku miejsca w prasie ograniczam się tylko 
do podania niektórych cyfr, żcby Szan. Czytelnicy 
mogli się zorjentować jak wyglądają obecnie budże­
ty samorządów powiatowych, ile pieniędzy idzie na 
wydatki osobowe ile na różne „fik i—milci", a ile na 
potrzeby powiatu.

Samorządowiec.
 0O0--------

Co rolnik dobrze sprzeda?
W obecnych miesiącach należy wykorzystać 

* wszystko , co wydaje ziemia. Niestety wiele poży­
tecznych roślin marnujemy nietylko 7. powodu nie­
znajomości, jaką one przedstawiają wartość i gdzie 
je można spieniężyć.

Na rynkach można sprzedać z wielką nawet ko­
rzyścią następujące rośliny rosnące u nas obficie.

' l)Ccnturja. Ziele to, wysokie 15—30_ cm„ rośnie 
.wszędzie na pagórkach, odłogach, i wśród krzaków; 
kwitnie od czerwca do sierpnia różowo. Na sprze­
daż zbiera się ziele kwitnące bez korzenia i suszy 
się. Za 100 kilogramów tych liści płacą 70 do 80 zł. 
100 kilogramów płacą do 120 złotych,

2) Bratek połowy. Ziele to, wysokie 15—30 cm. 
^ośnie wszędzie na polach i  kwitnie w trzech kolo­

rach, niebiesko względnie fijołkowo, żółto i biało, 
w czasie od kwietnia do września. Ziele to, wiąże 
się w wiązki i suszy. Za 100 kilogramów płacą oko­
ło 45 złotych.

3) Czernica albo borówka rośnie gromadnie 
wf lasach. Liście tej rośliny zbiera się łatwo, suszy 
się za 100 kilogramów tych liści płacą 70 do 80 zł.

4) Przelot, w niektórych okolicach zwany rów­
nież kamoszka. Jest to roślina pastewna z rodziny 
tej samej co koniczyna, wysoka 15—40 cni. Rośnie 
dziko na łąkach, miedzach, pagórkach i w krza­
kach. Niektórzy rolnicy uprawiają ją dla paszy. 
W tym roku zapotrzebowanie tego kwiatu było bar­
dzo żywo i poszukiwano 20 tysięcy kilogramów. Pła­
cono za 100 kilogramów około 100 złotych,

5) Babka dtugolistna, wysoka 10—40 cm. rośnie 
na łąkach, przy drogach i wśród koniczyny. Za 100 
kilogramów w suchym stanie płacą około 45 zło­
tych.

Wszystkie te rośliny najlepiej suszyć w cieniu 
by sio nie kruszyły i nic traciły barwy, poczerń pa­
kuję sic do worków albo do paki z zachowaniem 
wielkiej czystości.

Sprzedać można tylko większą ilość najmniej 10 
do 20 kilogramów za pośrednictwem pośredniKa, 
któremu posyła się próbkę a on wskazuje, gdzie 
należy wysiać towar, i pod jakiemi warunkami. Wie- 
lu rolników mogłoby dobrze zarobić na takiem po­
średnictwie. Na razie kto ma podobne zioła do 
sprzedania niech się zwróci w tej sprawie do firmy: 
Panicz, Lwów, Rynek 28.

 0O0-----

Przechowuwanle owoców.
Obecnie w okresie dojrzewania owocow jedną 

z najważniejszych spraw jest umiejętne przechowy­
wanie owoców.

Po zebraniu owoców z drzewa wiinny one poz> 
-tać przez pewien czas w dobrze przewlcwncm miej­
scu, np. w  szopie na słomie. Dopiero po kilku dniach, 
kiedy już się dostatecznie „wypocą” , można je prze­
nieść do zamkniętego pomieszczenia, przechowalni 
lu’ piwnicy, W  pomieszczeniu, przemaezonem dla 
owoców, nic. oprócz owoców przechowywani' być nie 
powinno. Poniewiż gruszki dojrzewają najpierw u 
c górka, a jabłka u kielicha, dlatego gruszki należy 
układać ogonkiem do góry a jabłka ogonkiem na dół, 
i me więcej, jak dwiema warstwami. Półki w pomie­
szczeniach owocowych powinny być tak zbudowane, 
żeby deski dały się wynosić w celu wyszorowania ich 
gorącą wodą i wysuszeniu na słońcu. Całe pomieszczę 
nie należy przed złożoniem tam owoców etaranmie 
/.dezynfekować, to jest wybielić i wysiarkować. Bie­
lić należy zarówno ściany, jak chodniki i deski, na 
których owoce mają być umieszczone, gdyż wapno 
nie zanieczyszcza owoców, a zapobiega zgmUiinie.

Gnijące owoce należy starannie oddzielać od zdro­
wych, a jeżeli gnicie owocow przybiera większe roz­
miary, to dobrze jest pomieszczenie ponownie wysiar. 
kować. Zbyt duże światło, tak samo jak zupełna cie­
mność, są dla wszystkich owocóiw szkodliwe. Naj­
lepsze jest t. zw. światło rozproszone, a więc pomie­
szczenie powinno mieć okna od północy, albo jeżeli 
jest zbyt dużo światła i słońca, to należy okna po­
malować wapnem. Owoce letnie, t. zw. pestkowe, 
trzeba również po zerwaniu choćby przez Wka go­
dzin potrzymać w zupełnie ehłodnem i zaciemnione® 
pomieszczeniu, co uczyni je znacznie trwalszemi przy 
przesyłce.

Nie wszyscy wiedzą, le  wiele owoców (zwłaszc** 
jabłka i gruszki), oraz wiele warzyw (pomidory, szpa­
ragi, fasola i t. d.) konserwują się bardzo dobrze W 
suchym i wywictrzałym miało torfowym. Pomidory, 
naprzykład, mogą przechować się w miale torfowym 
do stycznia, a jabłka nawet dłużej. W miale torfowym 
przechowywać nawet można tak rozpowszechniane 
u nas śliwlki-węgierki, które w miale nie więdną, na­
leży jednak wybierać sztuki najpiękniejsze 1 zdrowe. 
Ułożone w miale torfowym owoce przechowywać na­
leży w pomieszczeniu o temperaturze 5— 8 stopni C., 
zaś warzywa (pomidory, ogórki, fasola) w ciepłocie 
1—15 stopni C. _

Wyjątkowo cenne odmiany owoców należy owijać 
w papier pergaminowy albo gazetowy i układać je 
oddzielnie na warstwie miału grubości 5 cm., poczem 
przysypać takąż samą warstwą. Jest ło sposób tani, 
dostępny i bardzo dobry, należy więe o nim pamiętać,

„Rolnik” .
 0O0——

Pszenica egipska.
W gazetach pomorskich pojawiła się notatka o 

nowym gatunku pszenicy tak zwanej egipskiej, 
Pszenica ta ma wytwarzać na jednem źdźble po kil­
ka kiosków, a więc zapewnia nadzwyczajne plony. 
Jedna z firm w Toruniu żąda za funt nasienia ta­
kiej pszenicy 80 złotych.

Niemcy nazwali tą pszenicę „cudowną” i pragną 
na niej dobrze zarobić, nie dbając o to czy zarobi 
rolnik. Otóż z te jcudownej pszenicy wychodowano 
nowy gatunek świeżo reklamowany na Pomorzu.

Kłos tej pszenicy ma kilka rozgałęzień, ziarna 
są na nim osadzane gęsto, z powodu czego jest gfU- 
by, pałkowaty.

Kłosy są drobno owłosione i ościsie.
To prawda, ze istnieje taka pszenica, i daje na­

wet bardz® wysokie plony, ale gatunki te w na­
szym klimacie łatwo wymarzają i mogą być upra­
wiane w krajach cieplejszych nad morzem śród- 
ziemnem, jak w Azji mniejszej, w Egipcie, we Wło- 
szech, w Hiszpanji. U nas można ją widzieć tylko 
w cieplarniach i doświadczalniach naukowych.

Wobec tego nasi rolnicy nie mogą kupować na­
sienia takiej egipskiej pszenicy, jeśli nie chcą na­
razić się na stratę.
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ŚWIATOWY ZAPAS ZŁOTA 12 MILJARDÓW

DOLARÓW.

Rezerwy złotowo Stanów Zjednoczonych A. I  
wynoszą według najnowszego oszacowania 49&0 wik 
jonów dolarów. Francji 2300 miljonów dolarów a An- 
glji tylko 650 miljonów doi. Te trzy tylko kraje po­
siadają dwie trzecio całego światowego zapasu zło­
ta, który ezaoują na 12 niiljonów dolarów.

RUMUNJA ZAMYKA GRANICE OLA TOWARU
Z POLSKI.

W ostatnich dniach eksport włókienniczy do Ra- 
munji zastał zupełnie zahamowamy (prze® wprowadzo­
ną ostatnio w tern państwie zwyżkę cła na pi żywo­
tem ą z Polski przędzę wigonjową. Podwyżka ta bar 
dzo wydatna, bo wynosząca 65 proc., uderzyła 
w główny artykuł włókiennictwa naszego do 
Rumunji.

— - 0O0---- 1 *
110 TONN NAWOZÓW SZTUCZNYCH DLA 

PROPAGANDY.
W roku bieżącym .przemysł nawozowy w porozu­

mieniu z ministerstwem rolnictwa, przyznał aa nagtro' 
dy ma konkursach' uprawowych gospodarstw «am> 
dzielnych' i młodzieży wiejskiej — 110 tonu nawo­
zów sztucznych. Rozdzielenia tych’ nagród między 
poszczególne województwa dokona ministerstwa rok 
eietwa do 15 sierpnia br. ma podstawie ogłoszeń OP 
ganizacji rolniczych.

——000——
DOCHODY I WYDATKI PAŃSTWA W I-IPCU.
W  miesiącu Upcu dochody skarbu (państwa wynio­

sły 192.7 mfljouów złotych, wydatki zaś 218,1 milj. 
złotych niedobór zatem wynosił 25.4 milj. zł.
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MIL JARD DOLARÓW KAPITAŁU POSIADAĆ 
BĘDZIE TRUST NAFTOWY.

Po długich pertraktacjach doszło do sfinalizowa­
nia sprawy fuzji dwóch olbrzymich przedsiębiorstw 
produkcyjnych przetwory naftowe: Stamdart Oil
Compamy i Vacuum Oil Company, podpisały, umowę 
o fuzji. Walne zebranie akcjomarjuszy, obu towa­
rzystw wyraziły już na ten krok zgodę.

Nowe gigantyczne przedsiębiorstwo dyapooowad 
•będzie kapitałem w wysokości mSjarda dolarów,

W przemyśle naftowym w Polsce pracuje główni* 
kapitał powyższych przedsiębiorstw.

 ---- 0O0-----
KRYZYS NA RYNKU WĘGLOWYM1.

,(Kurjer Polaki1’ donosi:
Jeżeli idzie o rynki wolnej konkurencji, to cal*- 

tnio dał się odczuć na tych rynkach wzmożony na­
cisk węgla angielskiego. Temu faktowi należy przy- 

zmmiej&zenie się w czerwcu wywozu naszego 
węgla do państw skandynawskich, a z,właszcaa do 
Norwegji, gdzie angielski przemysł węglowy stara 
sję za wszelką cenę odzyskać swą jeszcze do nie­
dawna dominującą, a w ostatnich czasach’ osłabioną 
pozycję. Zaostrzenie się wałki konkurencyjnej pociąg­
nąć mnisi dałezą zniżkę cen węgla, 00 oczywiście zwię­
kszy deficytowość naszego wywozu w tej dziedzinie, 
pogarszając jeszcze sytuację finansową polskiego 
przemysłu węglowego.

Z innych ważniejszych rynków europejskich w 
czerwcu zwiększył się w porównaniu z majem wywóz 
na rynki bałtyckie, zwłaszcza do Finlandii, oraz do 
Holamdji i Francji. Zmniejszył się wywóz do Włoch, 
Scrwajearji i Belgji.

Niepomyślnie zapowiadają się konjuuktury wy­
wozowe na rynku francuskim i belgijskim. Wprowa­
dzone ostatnio we Francji kontyngentowanie przy­
wozu węgla będzie szczególnie dotkliwe dla Polski, 
która ma podobno otrzymać kontyngent w wysokości : 
300.000 tonn rocznie, a więc odpowiadający zaledwie 
jednej czwartej tej ilości, jaką przemysł węglowy spo­
dziewał się ulokować w roku bież. na rynku fran« 
cuskim. Również w Belgji są rozważane projekty kon­
tyngentowania przywozu węgla na podstawie przy­
wozu z roku 1928. Oanaczałoby to ograniczenie na­
szego wywozu na ten rynek prawie jednej trzeciej 
stanu obecnege.

Powyższe fakty wskazują, że konjunktara ek*por- 
towa dla węgła w drugiej połowie roku bież. nie za­
powiada się ipomyśimie, i że nasz przemysł węgłowy 
liczyć się muBi w tym okresie z dalszym pogorsze­
niem zarówno finansowych, jak i ilościowych wyni* 
ńw wywozu, 'y t: *•
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Wiadomości ze świata.
Dyktatorzy wszędzie jednako 

rządzę.
(Z Węgier).

Wszystko co przypisywano w ostatnich latach 
rządowi, którego prezydentem, zdaje się dożywot­
nim jest hr. Bethlen, rozwiało się w nicość.
. Budżet walczy z deficytem, a niema nadziei, by 

udało się znaleźć nowe dochody na jego pokrycie 
lub na uzyskanie pożyczki zagranicznej. Hrabia 
Bethlen pomimo wysiłków nie może wzbudzić za­
ufania zagranicy. Wielka pożyczka zagraniczna 
w wysokości 500 miłjonów pengo, która miała być 
podstawą węgierskiej polityki finansowej, nie nad­
chodzi. Tymczasem wypadki kroczą swoją drogą 
i Węgrzy sami przygotowują drugi po 1919 roku 
krach finanswy. Węgry oddały swe życic gospodar­
cze do usługi politycznych eksperymentów. W roku 
1924 normalny budżet przekroczony został o 80%.

Nie można wyobrazić sobie, co rząd Bethlena 
w ostatnich latach czynił z pieniądzmi ciężko wy­
dartemu z ludu. Wielkie wydatki reprezentacyjne 
obliczone na okłamywanie europejskiej opinji, za 
kupno drogich pałaców w różnych miastach euro­
pejskich, Collegia Hungarica utrzymywane wielkim 
kosztem i t. d., to wszystko figuruje w wydatkach 
przekraczających normalny budżet. Węgierscy dy­
plomaci wydają na reprezentację więcej, aniżeli 
przedstawiciele bogatych państw kolanjalnych. Rząd 
hrabiów i magnatów nie uprzytamnia sobie, że obec­
nie nie rządzi Węgrami przedwojennemi, zamieszka­
łymi przez ujarzmione narody. Parlament wybrany 
' rostał tylko poto, aby posłów posłać do domu 
i aby mógł rządzić komitet 22 posłów i 11 członków 
Izby panów, których rząd wcale nie musi się oba- 
.wiaó. Taka polityczna i gospodarcza dyktatura nie 
: zdoła zapobiec krachowi.
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Wesele na dworze rumuńskim.
Prasa rumuńska w związku z zakończonemi uro­

czystościami weselnemi, które się odbyły z okazji 
zaślubin Heany, siostry króla Narola z Antonim 
'Habsburgiem, podaje szereg szczegółów z prawdzi­
wie królewskiej uczty. Niektóre dzienniki przynoszą 
'dokładne spisy potraw, zużytych dla sporządzenia 
uczty weselnej. M. in. zużyto 1000 sztuk drobiu, 
8 cieląt, 15.000 jaj. 2.000 kg mąki, 800 kg. jarzyn, 
500 kg. cukru, 350 kg. ryb i 10.000 sztuk cygar i pa­
pierosów najlepszego gatunku. Urządzono bankiety, 
w których brało udział przeszło 600 osób.

—  - o --------
Ostre przepisy walutowe na Węgrzech.
Rząd wydał bardzo ostre przepisy walutowe. W y­

wóz waluty węgierskiej bez zgody węgierskiego 
banku państwa jest wzbroniony. Również zaciąganie 
jkrediytów zagranicą w walucie węgierskiej lub obcej 
geet niedozwolone. Waluta węgierska może być wy­
wożona jedynie na pokrycie procentów od długów 
zagranicznych.

Rozporządzenie przewiduje sankcję w postaci ka- 
,ry więzienia i grzywny.

— oOo-----

Zamach na króla włoskiego.
^ L ib e ra  Stam,pa“ donosi o nieudałym zamachu 

bombowym na pociąg salonowy, którym włoska pa­
ra królewska wracała z Genui do swej rezydencji 

; letniej.
Król włoski obecny był na uroczystościach, zwią­

zanych ze spuszczeniem na wody olbrzymiego okrętu 
włoskiego „Rex‘‘ w porcie Yestriponente. Natych­
miast po opuszczeniu pociągu d!worskiego na dwor­
cu w Genui, niedaleko miasta, na szynach kolejo­
wych na tym samym torze, którym miał przejeż­
dżać pociąg królewski, wybuchła przedwcześnie ma­
szyna piekielna, wyrządzając na szczęście tylko nie­
znaczne Szkody.

W  kilka minut później na torze tym zupełnie 
jbezpiecznie przejechał pociąg, wiozący królewską 
' rodzinę.
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Rz ą d  l it e w s k i  p r z e c iw  s z k o l e  p o l s k ie j .

Litewskie ministerstwo oświaty rozesłało do 
Wszystkich polskich szkół, znajdujących się na te­
renie Litwy, okólnik, zawiadamiający, iż z nowym 
rokiem szkolnym językiem wykładowym w tych 
szkołach winien być język litewski (!). Język polski 
w polskich szkołach będzie wykładany narówni z ję­
zykami: francuskim, niemieckim i rosyjskim (!).

Okólnik minisłerjalny zaznacza, że wszyscy na­
uczyciele winni do powyższego zarządzenia ściśle 
»ię zastosować pod rygorem kary grzywny i aresztu. 

 oOo--------
n o w e  s z y k a n y  w o b e c  n a u c z y c ie l i

POLSKICH NA LITWIE.

-s: Władze litewskie wydały zarządzenie, na mocy 
którego wszyscy nauczyciele w szkołach polskich na 
Litwie winni do 1 października b. r. złożyć egzamina 
z języka litewskiego. Nauczycielej nie znający tęgo

języka w mowie i piśmie, zostaną zwolnieni z zaj­
mowanych stanowisk.

 _oOo--------
POPISY ORATORSKIE MUSSOLINIEGO.

Mussolini, dokonywując aktu inauguracji nowo- 
zbudowanego wodociągu, wygłosił mowę, w której 
podkreślił, że faszyzm, to wola. Faszyści, są to ci 
Włosi, którzy stale konjugują słowo „chcieć*1 w cza­
sie teraźniejszym.

Tak więc w roku 1915 uświadomiliśmy sobie, że 
chcemy wziąć udział w wojnie, w roku 1917 chcie­
liśmy wytrwać, w r. 1918 chcieliśmy zwycięstwa, 
w r. 1925 chcieliśmy rozbić Aventyn (parlament). 
Jeżeli nawet czasem strzała wyrzucona z luku na­
szej woli nie trafia ściśle w cel, niema to znaczenia. 
Najważniejszą rzeczą jest chcieć, chcieć głęboko 
i wytrwale. Wkładamy do naszej pracy twórczej ca­
ła naszą wolę mocną i nieugiętą. Ale również i z taką 
samą wolą mocną i nieugiętą, jesteśmy w każdej 
chwili gotowi obalić i zniszczyć wszystko, co może 
Dam stanąć w poprzek na drodze rewolucji faszy­
stowskiej. ,

JjymMka potityezma.
Gospodarz po ski Gwiźdta 

cienko gwizda.
Wiadomo ile kosztował wojewodę Darowskiego 

..Chłop Polski" Bojki i Kauckiego.
Prawdziwy chłop polski jest oszczędny, skrom­

ny, na małem poprzestający; sanacyjny „Chłop 
polski" mimo sutej subwemeji zginął marnie 
Bojko przeniósł się do „Gospodarza Polskiego" 
w Warszawie, redagując tę kaczkę sanacyjną ra­
zem z posłem Gwiżdżem.

Ile teai Gospodarz zjadł funduszów, przyszłość 
pokaże. Ponieważ chłopi nawet za darmo nie chcą 
czytać owego Gospodarza, nic dziwnego, że tenże 
mimo iż oko sanacyjnej opatrzności nad nim czu­
wa, robi bokami.

Dzienniki donoszą, że właśnie zlicytowano ru­
chomości Gospodarza na pokrycie jego długów.

Masowo sprzedają egzekutorzy ruchomości go­
spodarzom wzorowym, w pocie czoła pracującym 
na kawałek chleba, czas najwyższy, żeby zaznał 
skutków sanacyjnej radości życia, którą niestru­
dzenie głosi „Gospodarz polski", spekulujący na 
naiwności i głupocie ludzkiej.

Ta spekulacja już nie popłaci — najłatwowier- 
niejsi poznali się na farbowanych lisach sanacyj­
nych.

* $ *

Spowiedź posła Sanojcy.
W „Gospodarzu Polskim** spowiada się Sanojca, 

dlaczego to on „stary ludowiec** nie jest w nowem 
Stronnictwie Ludowem.

Oto dlatego, że on i jego koledzy, zapewne Boj­
ko, Jarosz, Potoczek, Radziwiłł, Wiślicki, „pragną... 
słońca, pragną blasku chwały i dobrobytu dla na­
rodu naszego i dla naszej kochanej Ojczyzny. Do 
tego celu od wielu lat prowadzi i nas i cały naród — 
nasz kochany Komendami, Marszałek Piłsudski. Dla­
tego z Nim i za Nim idziemy.

A Brześć?! — powiedzą partyjnicy.
Bracia Chłopi! Odpowiem krótkim wierszykiem: 

„Przy korycie i żerowisku 
Można dostać kijem po pysku...“  —

Radzimy Sanojcy i tow. zapamiętać sobie ten 
wiersz — bo w tym wienszu osądzili siebie —  na 
siebie wydali wyrok.

Z Kongresu Esperantystów.
Secesja Ukraińców w Krakowie.

Ukraińcy wysłali na Kongres esperantystów 
w Krakowie delegację do której należeli Profesor 
O. Kuźma, T. Skotyński i J. Czerkawski.

Delegacji tej odmówiono prawa powitania Kon­
gresu w imieniu Ukraińców, gdyż nie istnieje od­
rębna, niezależna Ukraina, a właściwie nie znamy 
ani Ukrainy, ani ukraińskiego narodu, lecz tylko na­
ród ruski.

Wobec tego delegaci ukraińscy wnieśli w języ­
ku esperanckim protest i opuścili zebranie.

• *  •

Igraszki starosty w Brzesku z prawem.
Pismem z dnia 30 lipca b. r. L. Z. W/10/31 przy­

jął starosta powiatowy w Brzesku dr. Dóllinger do 
zatwierdzającej wiadomości zawiadomienie posła 
Brodackiego o odbyć się mającem w dniu 2 sierpnia 
b. r. o 16-ej godz. zgromadzeniu publicznem w Zabo- 
rowiu na osiedlu Jana Oleksego.

Zgromadzenie to odbyło się w największym spo­
koju i porządku.

Nazajutrz zawiadomił poseł Brodacki Starostwo 
w Brzesku o odbyć się mającem 9 sierpnia br. zgro­
madzeniu publicznem w sąsiedniej gminie Przybo- 
rorwiu na osiedlu Stanisława Kani.

W odpowieuzi na to zawiadomienie, tenże sta­
rosta Dollinger pismem z 7 sierpnia L. W. Z/ll/Sl 
zakazał odbycia tego zgromadzenia, „w podaniu bo­
wiem nie zaznaczono dokładnie ani miejscowości, 
ani miejsca zgromadzenia, co sprzeciwia się przepi­
som par. 3 ustawy z 15/11 1867 D. U. P. Nr. 35 
o prawie zgromadzania się**.

Kapitalne!
Osiedle Józefa Oleksego w Zaborowu raczył ła­

skawie p. starosta uznać za dokładne oznaczenie 
miejsca — natomiast osiedle Stanisl. Kani w Przy- 
borowiu me znalazło łaski w oczach p. starosty, — 
uznał bowiem owo za miejsce niedokładnie ozna­
czone.

W ciągu jednego tygodnia, jaka zmianal
Czyż może zmieniła się ustawa?
Broń Boże — wciąż obowiązuje ta sama ustawa 

z 15 listopada 1867 D. U. P. Nr. 135.
Również z tą niedokładnie oznaczoną miejsco­

wością —  też ciekawa historja.
Jeden jest tylko Przyborów w powiecie brze­

skim, skoro tenże w podaniu do starostwa wymie­
niono, jak można dokładniej oznaczyć jakąś miej­
scowość?

Pozostanie to tajemnicą pana starosty DSllin- 
gera, którejby z pewnością nie potrafił nikomu wy- 
jaśnić.

Na pozwolenie odbycia zgromadzenia publicznego 
w Przyborowiu, miejscowość ta nie była dla pana 
starosty dokładnie oznaczoną; dziwne, że do tej nie­
dokładnie oznaczanej miejscowości trafiło na rozkaz 
starosty dwóch policjantów, celem dopilnowania, by 
zebranie nie odbyło się, a nawet wójta z Przyboro- 
wia zaszczycił starosta odpisem swego orzeczenia, 
co tenże tak sobie wziął do serca, że pospieszył po­
licjantom na pomoc, oświadczając, że nie dopuści 
do odbycia zebrania, przyjmując w ten sposób na 
siebie rolę przysłowiowej żaby, która nadstawia no­
gę, gdy konia kują.

Czy wolno w ten sposób postępować staroście, 
niechaj ocenią jego władze przełożone i społeczeń­
stwo!

*

Nowa ukraińska interpelacja 
w parlamencie angielskim.

Propaganda ukraińska pozyskała stałych przy­
jaciół w parlamencie angielskim. Zawsze ten sam 
poseł Mander sidada ooraz to nowe interpelacje 
w sprawie Małopolski Wschodniej, które prasa ru­
ska powtarza dosłownie. Dnia 15 lipca b. r. poseł 
Mander zapytał sekretarza spraw zagranicznych jak 
postąpiły „prace" w sprawie załatwienia sprawy 
ukraińskiej od czasu ostatniego posiedzenia Komi­
tetu trzech.

Równocześnie prosi o wyjaśnienie, czy prowadzi 
się układy między polskim Rządem a przedstawi­
cielami Ukraińców, i czy Komitet trzech otrzymał 
w tej sprawie sprawozdanie, względnie czy zażąda 
tego sprawozdania i przeprowadzi odnośne bada­
nia.

Zastępca sekretarza spraw zagr. w Anglji Daltoo 
odpowiedział: Komitet trzech będzie obradować
w ciągu września w Genewie i wówczas weźmie 
pod obrady wszystkie wypadki, które zaszły od os­
tatniego posiedzenia. Dotychczas nie otrzymano ża 
dnych wiadomości o układach polskiego Rządu 
z przedstawicielami ukraińskimi.

Poseł Mander zapytuje: czy Komitet Trzech za­
mierza badać stosunki w Polsce, i uważa, że spra­
wę tą można odłożyć do września?

P. Dalton odpowiedział w sposób wielce ka­
tegoryczny:

„Przewodniczący Komitetu Trzech ma obecnie, 
bardzo wiele innych spraw do załatwienia".

i _ _

Wyjaśnienie p. Dańca.
W sprawie hurtowni tytoniowej w Ciężkowicach 

otrzymaliśmy od p. Fr. Dańca ze Szczucina nastę­
pujące wyjaśnienie:

„Ś. p. mąż Baudowej, która otrzymała hurtownię 
tytoniową w Ciężkowicach, opuścił służbę państwo­
wą czysty jak kryształ, bez winy i skazy, a* nie jako 
defraudant. Porzucił służbę państwową, zostawił żo­
nę i dzieci w jak najskrajniejszej nędzy, gdyż jako 
ładny młodzieniec zapoznał się z niewiastą z ładną 
sakiewką i razem z nią, zostawiwszy żonę i dzieci 
na pastwę losu, do Ameryki wyjechał**.

48 miłjonów 125 tysTęcy 
litrów wódki

wypito w Polsce w 1929 rok® 
za około 420 miłjonów złotych. 
Wiele kościołów, szkół, domóo'
ludowych, szpitali, s ie ro c iń c ó w  

wybudowano-by za tę sum§? 
Chcesz przyczynić się 
do budowania Polski, 
przestań pić wódkę!!!
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i POWRÓT DO ZDROWIA SEN. SREDMAY. SK1EG0
Na liczno zapyhnia donosimy, żc b. sen. Śred- 

dniawski po amputacji nosi wraca powoli do zdro­
w ia, już wstaje i przechadza s'o. Za parę tygodni 
opuści szpital BimifraTrów w Krakowie i wróci do 
domu.

Senator Środitiawski żywo interesuje się spra- 
■wanti publicznemi, a w szczególności Stronnictwem 
jludowem, którego rozwój i postęp organizacji bar- 
idzo go radują.

Życzymy Kochanemu Dziadziowi, by w najbliż­
szej przyszłości stanął z nam do walki o Kpsze ju- 

■tro dla Indu ł państwa.
ifi * *

ZABÓJCA Ś. P. LINDEGO NA WIEK WNŁ —
W; dniu 4 sierpnia b. r. o 10 wieczór w Warszawie, 
mieszkańcy Żoliborza zaalarmowani zostań woła­
niem o ratunek. Jak zaznaczają świadkowie, w.tej 
chwili kilkunastu napastników rzuciło się ń» wzy­
wającego pomocy, bijąc go żelaznemi kijami do 
utraty przytomności. Po dokonaniu swej krwawej 
zemsty, napastnicy nie zatrzymywani płżcz- nikogo, 
zbiegli. Rannym, którym okazał się niejaki Troohi- 
miak, robotnik, zaopiekowali się przechodnie, -prze­
wożąc go do ambulatorjiim pogotuwia, ską.d po 
udzieleniu pomocy lekarskiej odstawiony został do 
szpitala.

Jak ustaliło dochodzenie policyjne, napad na Tro- 
tcnimiaka dokonany został przez terorystyczną bo- 
jjówkę sanacyjną, którą dowodził Wacław Trzmie- 
llewskij sekretarz związku posadzkarzy, mordcica 
'ś ' p. Lindego. Tfzmielewski przed kilku laty skazany 
! został przez sąd okręgowy w \V arszawie na, l0  laA 
| ciężkiego więzienia za zabójstwo pierwszego prezesa 
i PKO. Osadzony w więzieniu, został przedtermino wo 
'zwolniony po odsiedzeniu zaledwi 1 4 lat. Po zwal- 
' niCniu z więzienia zamieszkał najpierw w W ars z a,- 
j wie przy ul. Pokornej, a następnie został przy .jęty do 
j bebesowskiego zw:ązka posadzkarzy na Żoliborzu. 
ĵ W następnych miesiącach zamianowany został zą- 
jstępcą osławionego Łokietka i wykonawcą, wyroków 
j partyjnych. Tenże Trzmielewski ma bogatą przC- 
(szłość kryminalną. Poza sprawą o zamordowanie 
‘ ś. p. Lindego, Trzmielewski kilkakrotnie Pyl karany 
przez sąd za kradzieże i napad* bandycki0 . •

ZNIEWAŻANIE GODŁA PAŃSTWOWEGO, — 
Kooperatywa w Woli Dolhuckiej, pow. stryjśkiegp,

! dzierżawi trafikę. Nad sklepem znajduje .się tablica 
z godłem pańetwowem.

: Dnia 28 lipca nieznany sprawca zerwał-, tablicę 
tę i na jej miejscu, umieścił pismo ,,Surma“ , organ 
U.. O. W. Kierownik kooperatywy usłyszawszy hałas 

'spowodowany zerwaniom tablicy, ■ wybiegł.. Wów­
czas sprawca począł uciekać. Po drodze porzucił ta­
blice.

INSTYTUT DLA BADANIA RAKA ogłasza, żc 
Tudzie umierający w! wieku ponad 45 lat. giną w 30 
pro™ na raka. Rość osób umierających na raka, 
przewyższa dziś znacznie chorych na tuberkulozę.

NAJWIĘKSZE MIASTO NA SWIECIE. Dokona­
ny ostatnio spis ludności miasta Londynu, wykazał, 
ie najw-ęlisze niiwio na świccic, jakim jest Londyn, 
posiada obecnie 8.202.ISO mieszkańców. Wzrost lud­
ności Londynu w porównaniu do roku 1921 wyniósł 
10 .pro*. Ludność całej Anglji wynosi w chwili obec­
nej 44.800.000, t. j. o 2 miljony więcej, niż W 1021 r.

ROZSZERZENIE KOMPETENCYJ SĄDÓW 
GRODZKICH. Jak wiadomo. dotychczas sądy grodz­
kie rozpoznają sprawy cywilne, których wartość nie 

; przewyższa 1000 zł., oraz sprawy szczególne, prae- 
i. kazanę wyłącznie do rozpoznania fymże sądem.

Obecnie ininisl.cisl.wo sprawiedliwości rozważa 
kweslję, możliwości rozszerzenia kompetencji tych 
sa/lo w.

Istnieją, dwa projrkty w tym względzie: jeuen 
frakln.wgć poddanie rozpoznaniu .przez sądy grodz­
kie sporów o roszczenia majątkowe, jeśli wartość 
ty cl i sporów nic przekracza 2000 zł. i drugi S.OóO zł, 
a sprawa bez względu na wartość powództwa nie 
należy do właściwości innego sądu.

Jeśli się rozszerza kompetencje fciądów grodzkich, 
poco owe znosić?

Ma JOR KUBALA PROWIZOREM FARMACJI.
Przy wydziale odwoławczym Sądu Okręgowego, 
przesłuchiwano w charakterze świadka b. majora 
Kubalę. Przedmiotem sprawy b jł proces przeciwko 
orńynansowi Michalakowi, oskarżonego o skradzenie 
pamiątkowego złotego zegarka i złotej braflzoletki 
Ofiarowanych lotnikowi przez Polonję amerykańską. 
Major Kubala zapytany o zaWód, oświadczył: Je- 
stdni bezrobotny. —  Ale jaki jest pański zawód? — 
Prowizor farmacji.

PULKQWNIK OSZUSTEM. B. komendant PKU. 
Warszawa, podpułkownik w st. spocz. Roman Krzy­
żanowski został aresztowany za oszustwo. Po zwol­
nieniu z wojska, Krzyżanowski założył biuro próśb 
i' porad. W porozumieniu z sierżantom PKU. Czap­
skim, Krzyżanowski zajął się uwalnianiem zydKÓ-tf 
za dobrą opłatą od wojska. Oszustwa wyszły na jaw 
i podpułkownik Krzyżanowski powędrował do wię­
zienia wraz z sierżantem Czapskim.

ZAPOWIEDZ OSTREJ ZIMY. Znany szwedzki 
meteorolog Bandstrom,. .który powrócił z oodróży 
do Islandjj. gdzie, badąl temperaturę' prądu zatoko­
wego,' oświadczył', i a wyBiki' badań potwierdziły^ jego 

dotychczasowa, hipotezę, węaiug której temperatura 
prądu zatokowego, wpływająca w znacznym stopniu 
na, klimat Europy północnej, oDfliża Się. Obecne ba 
dania wykazały, że temperatura prądu zatokowego 
obniżyła się o trzy stopnie. Z tego powodu feand- 
śtróm przypuszcza, ze vma tegoroczną w EurOpie 
będzie bardzo ostrą.

ARESZTOWANIE. Na granicy, wschodniej koło 
Woronianki( pow. Nadwórna) policja przytrzymała 
16-letniego ucznia 6-tej klasy ukraińskiego gimnaz­
jum. Róniuna r edfczuka z Orzełek koło Śniatyna.

■■ W czasie osobistej rewizji zn&ieziono u Fedczu 
ka nielegalne książki i kilka numeTÓw czasopisma 
„Surma“ .

 O— — i

Sprostowanie.
Odnośnie do korespondencji p. t. „Siub Kłosa że 

składnicą", w numerze z 2 siernnia 1931 róku, pos­
pieszam donieść. że nie kupiłem kamietniey Składni-cy 
kółek rolniczych W Mielcu.

Waryński Stanisław.

Do naszych czytelników!
Obecne ciężkie czasy gospodarcze i  natury 

rzeczy odbijają się również na na»zem wydaw­
nictwie, które dlatego zmuszone Jest do jak naj­
większych oszczędności, od kilku miesiecT sze­
reg Czytelników zalega z opłatą prenumeraty, 
pi zynosząc naszemu wydawnictwu p o w a ż n e  
straty. Wprawdzie sytuacja gospodarcza wsi jest 
rozpaczliwa, jednakowoż zawsze łatwiej jest za­
oszczędzić 85 groszy miesięcznie na prenumeratę 
niż naszemu wydawnictwu uzyskać W) miesiąc 
około .5.000 złotych na opłatę drukarni, pa­
pieru i t.f d.

Z dniein 1-go września br. zmuszeni jesteśmy 
wstrzymać dalszą wysyłkę tym wszystkim, którzy 
ita dalszy okres nie mają odnowionej przedpłaty. 
Przychodzi nam ten krok z przykrością uczynić, 
jednakowoż zmusza nas dó tego obecne Ciężkie

„Piast*4 istnieje tylko dzięki przedpłatom 
Czytelników, udzielanie kilkomiesięcznegu kre­
dytu, odbija się ujemnie na finansach wydaw­
nictwa —  wobec czego z dniem 1-go t, zześnia 
kredytu na prenumeratę udzielać nie będziemy.

Czytelnicy nasi to zrozumią i pospieszą nie­
zwłocznie z wyrównaniem zaległej prenumeraty 
1 wpłata na dalszy okres.

WYDAWNICTWO.

C ł w  u u l e i y c i e  
w y z y s k u j e m y  r & t i t j o ?

Pyta/iie, postawiono w nagłówku, każdemu chyba 
się nasuwa, ilekroć wpadają nam w rękę wykazy 
statystyczne raćljoabnnentów. £ nich okazuje się, żc 
i rajja ko.zysta najwięcej Ameryka, urug!e miejsce 
zajmują Anglicy, trzecie Niemcy, nasiępuie idą. Fran­
cuzi, Japończycy, Rosjanie, Szwedzi, Kanadyjczycy, 
Austfjacy, Duńczycy, Czesi, Szwajcarzy, Norwego­
wie... My zaś stoimy gdzieś, gdzieś na szarym koń^u.

VT powyższym szeregi, uderza poczesne miejsca, 
zajmowane przez Rosję, która przy obliczeniach in-. 
nych urządzeń kulturalnych, stoi (a w każdym ra­
zie stała dotąd) gorzej od Polski.

Tnimaczy się to tem, że władza sowiecka bardzo 
gorliwie i energicznie posługuje się radj&rn dla w - 
lów piupa6andowj cn. Przytean nie poprzestaje ńa 
tiaaawaniu oapowiednich prelekcyj i słuchawick, ale 
wszelkiemi sposobami ułatwia ludności korzystanie 
* nich, a nawet częstokroć zmusza ją do tego. Tak 
siano zresztą wyzyskuje i kinematograf, wyświetla­
jąc obrazy, na które poprostu Bpędza wsie całe.

0 tąkiej propagandzie pod knutem u nas, rzecz 
prosta, nie może być mowy. Nie znaczy to jednak, 
by nie istniały pewne formy nacisku, skłaniające 
szttiddc masy do rozszerzania Bwych wiaaotóośći 
i widnokręgów przy pomocy tak cudownego wyna­
lazku, jak rad jo.

Myśl tę podsunął mi pewien włościanin, z któ­
rym przypadkiem spotkałem się w wagonie kolejo­
wym.

Jechało akurat sporo gospodarzy i prowadzili 
ożywioną rozmowę na tematy najbliżej ich obcho­
dzące, więc o przewidywanych zmorach, o narzĄ 
dziach rolniczych, nawozach i t. d. Rej wodził czer­
stwy, pizysadzisty mężczyzna w średnim wieku, 
przyzwoiciej od innych u Draby Tyle miał ciekawych 
rzeczy do opowiadania, w tylu sprOwach był dobrze 
poinformowany, że słuchano go z uwagą, a nade 
ogOffięła ciekawość, co to z » jeden? Skąd en ió 
wtzyetko wie?

Zapytałem wreszcie.
—  'Wójtem jestem —  powiada. —  A  akM' mau» 

te wiadomości?... Ano, słucha człowiek tych pO- 
nów, co przez radjo mówią, to niejedno się spamięta. 
Zresztą, nie ja jeden. U nas we wsi wszyscy.

—  Niepodobna' Każdy gospodarz ma radjo? 
zaWoł&łeuu uradowany.

—  E, tak znowu to nie... —  przerwał wójt mój 
wybuch niewczesnego zachwytu, —  ale mamy 
wspólny gminny odbiornik. Lampowy, z głośnikiem

Zaczęło się od tego, że sprowadził radjo nauczy­
ciel i dawał z niego korzystać co pewien czas dzie­
ciom. Od dzieci dowiedzieli Bię rodzice, jakie t& dzi­
wa można dyszeć, ba! nawet nabożeństwa z Ostrej 
Bramy. Potem wrócił z wojska chłopak, który przy­
wiózł ewojej Marysi aparacik detektorowy. Ale cóż! 
Słuchać mogły tylko dwie osoDy.

A  tu tymczasem amatorów słuchania zjawiało się 
ooraz więcej-Pchać się do ciasnego mieszkania na. 
uczyciela?,.. Ani wygodnie, ani wypada...

1 oto wójt wpadł na pomysł urządzenia składki.
Sprowadzili odbiornik dla całej gromady 1 mme-

ŚCili w kimcelarji gminnej —  wszyscy są właścicie­
lami i wszyscy mają prawo słuchać.

—  No i słuchają’
—  A juści. Co nie mają słuchać? Człowiek do­

wiaduje się rzeczy, o których pojęcia nie miał. Nie­
jeden juz nawet dobrze na tem zarobił, bo mądrej 
rady posłuchał...

Tak więc kancelarja gminna zamienia się tu co 
najmniej raz na tydzień, w niedzielę, n» salę kon- 
certowo-oduzytową. Frekwencja stale dopisuje, po­
większa się, a niekiedy i z dalszych st-on zjaw;ają 
się goście.

— Jak’ pan mySli — zagadnąłem mego rozmów­
cę —  dlaczego, mimo oczywistych korzyści, Jakie 
daje radjo, woiąż jeszcze za mało jest ono rozpo­
wszechnione?

—* U nas —  odrzekł — naród nie lubi nowinek, 
a czyta mało... Ot, gdyby ci kupcy, co aparaty sprze­
dają, urządzali po wBiach pokazy, zarazby poszło j 
lepiej. Niechby przyjechał której niedzieli taki nar 
z aparatem, niechby na poczekaniu rozciągnął ante­
nę i dał ludziom posłuchać czyto muzyki, o«y ód) 
czytu... Niechby czasem nawet zostawił na kilka <w 
odbiornik, niejedna gmina złożyłaby się k u m  
i już go nie oddała.

Tę radę rozsądnego wójta uważamy za stoBomfRI 
rozpowszechnić. Może bowiem istotnie być (dntM K 
na. A leży to w interesie zarówno handlu, ją ggg jgępołożenie gospodarcze, 

nictwo.
oraz troska o wydftW-

Starskich mas.■■■? ' ' ‘
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CHŁOP i SANATOR.
Że zajadał pieczone ziemniaki przed chatą.
Żałował Bebek chłopa — chłop mu rzecze na to: . :
— Zlizuj pańskie talerze — gdy tvia woła taka,
Ja wolę jałowego, własnego ziemniaka.

NIEBEZPIECZNA z a s a d a

— Proszę pani — odwołuje właściciel wielkiego skle­
pu na bok sprzedawczynię, słysząc, że ta dość ostrym 
głosem odpowiada jakiejś kupującej pani — zasadą w 
naszym handlu jest, że zawsze się przyznaje racje 
klijentom...

  No to już nie wiem ,co mam zrobić panie szefie,
bo ta dama właśnie powiedziała, że nasz sklep jest oszu­
kańczy i na wszystko są podwójne ceny.

NIEZW YKŁY ZĄB.
Przychodzi Antoni do dentysty wyrwać zęba. Lecz ile 

razy dentysta zbliża obcęgi, Antoni zamyka usta. Denty­
sta'wpada na pomysł: daje ”nak służącemu, który włazi 
uod krzesło, na którym siedzi chory i kłuje go szpilka 
ze spodu. Pacjent krzyknął, otworzywszy gębę. Z tego 
skorzystał dentysta, chwycił i wyrwał zęba. Po operacji 
Aniom się zrywa, chwyta reką za miejsce ukłute i ję­
czy: Ale korzeń tego zęba głęboko siedział!

Odpowiedzi Redahctl.
Jeden za wszystkich w St. Korczynie: Bedzie druko­

wane z opuszczeniem niecenzuralnych zdań. — WP. Jó- 
zef Krzebiot, Stenipina, p. Frysztak: W irakowie jest 
Akademja Sztuk Pięknych, tam posłać próbki prac syna 
i prosić o Dliższe informacje. Można go również zapisać 
do Szkoły przemysłowej w Krakowie, gdzie uczą rysun­
ków. — Stary Biełczanin we Lwowie: W  żaden sposób 
ńe zasiuzyt Pan sobie na taką nazwę, jaką się podpisuje. 

Uwagi Pana o 10 wytwórniach wódek, o nieposzanowa- 
ńiu ustaw zupełnie słuszne, ale niecenzuralne. Podobało 
się Panu w Zborowie Kazanie owego siwego wikarego, 
który był przez naród bardzo kochany, jednak wciąż 
przenoszony z miejsca na miejsce. Widzi Pan,_ jak po­
płaca miłość ludu w dzisiejszych czasach. —  Obecny

w lęgoborzu: O podręczniku i krowach niecenzuralne, 
korespondencja w druku. — T. Konarski: Uwagi o ochro 
nie zwierząt bardzo trafne, istotnie nawołują do ochro­
ny zwierząt, do ludzkiego ich traktowania tacy, co dla 
niedoli ludzkiej nie mają żadnego zrozumienia i serca, 
przeciwnie oklaskują czyny Darbarzyństwa i znęcania się 
nad ludźmi. Wobec panujących stosunków artykuł nie­
cenzuralny, — WP. Andrzej Strojek w  Mucharzu: Wita­
my serdecznie w naszych szeregach po powrocie do kra' 
jn. Żali srę pan, że lisi nadany w KraKowie 10 kwietnia 
zawierający zaproszenie na zjazd 12 kwietnia doszedł do 
rąK adresata 27 kwietnia. Dobrze, że wogóle został do­
ręczony, że nie zaginął w drodze. Pismo, zawierające 
uznanie i wdzięczność Witosowi za jego rządy ttó ie  wy­
dają sic teraz ludności wiejskiej rajein, wręczyliśmy Pre­
zesowi Witosowi. • Sprawa praktyk z emigracją do 
Francji była juz kilkakrotnie poruszaną w Piaście. Dziś 
żadne racje, perswazje me pomogą, organizacja może zło 
zmienić i usunąć. — WP. M. Cz. Zakopane: Owszem z przy 
jemnością wydrukujemy w jednym z najbliższych nu­
merów — pi osiniy o dalsze w- tej materji. — W P. Marcin 
Kahnia, Dobranowice: Po usunięciu niecenzuialnych
miejsc z chęcią wydrukujemy, prosimy o dalszą pamięć. 
WP. Jan Rębacz, Wołoszyn: Statut kosztuje 25 groszy, 
legitymacja 1 zł. rocznie. Proszę podać spis Nicie w Szczu 
rowej, a on dostarczy legitymacji i statutów. — WP 
Wincenty herota, Jankowiec: Ani Prezes, ani Stron­
nictwo nie jest w możności rpełnić Pańskiej prośby. — 
Gi-oJzLzczanin: Był wielki festyn Koła młodzieży, ty­
siące gości się stawiło, zaledwo jednak dwie ćwiartki 
piwa wypiło. — Ja sam małą szklaneczkę wypiłem, a na 
zapy,anie, czemu tak skromny utarg mówiono, że lrd 
wiejski stracił pragnienie pod rządami sanacji. Kilka 
wierszyków dajemy osobno — reszta niecenzuralna. — 
WP. P. Fidelis: Za piękną fotografję dziękujemy, nie­
stety ze względu na znaczne koszta, nie możemy owej 
umieścić w Piaście. — Osadnikom na Wschodzie poświę­
camy baczną uwagę, i chętnie umieszczamy - korespon­
dencje od nich pochodzące. Artykuł damy w miarę wol­
nego miejsca. — WP. Śt. W. Tarnowiec: Opisując zjazd 
legjonistów w Tarnowie, zauważa Pan: „Ogółem entu­
zjazmu nie było widać, odnosiło się wrażenie, że coś cią­
ży, jak chmura gradowa nad całym zjazdem. Oklasków 
podczas pochodu mizernie mało, a były wywoływane. ;ze- 
go byłem świadkiem, przez samych legjonistów. widocz­
nie rozmyślnie poustawianych między publicznością.

Dziwiło mnie, dlaczego wkoło mnie byli legjoniści, pięk­
nie krzyżami udekorowani, nie biorący udziału w pocho­
dzie, zrozumiałem, gdy zaczęli oklaskiwać nadchodzące 
delegacje i na końcu dopiero przyłączyli się do pochodu- 
Stwierdza Fan również, że oprócz • Padły z fornalami i 
Krakusów Ks. Rogoża z Paschy radlnej chłopów na le­
karstwa nie było. — My tylno o swoich zjazdach dajemy 
obszerniejsze sprawozdania, sanacyjnemi galówkami nie 
zajmujemy się, dlatego zjazdowi tarnowskiemu nie po- 

1 święciliśmy więcej miejsca. — WP. Ludwik Michałek w 
Tylmanowej: Listy otrzymane, korespondencja w dru- 
narni, od orzeczeń wiadz administracyjnych wnosić od- 
woian.a ao Sądu, i bronić się aż do zwycięstwa. — WP. 

J Władysław GaceK w Rzęsnej ruskiej: Krakowiaki sa­
nacyjne doskonale, ale na pewno nie spodobałyby się 
prÓKuratorowi krakowskiemu, zostaną na razie w tecz­
ce. — WP. Jan Skoczylas, Gaje Smoleńskie: Owszem, 
dostanie Pan pieniądze, tylko teraz nie mają. Gdy Sejm 
się zDierze, proszę się odnieść do naszych posłów, to 
sprawę załatwią.

i WP. Adolf Wojtunik: Artykuły Pańskie będą druko­
wane. Chcąc zawiązać Koio Ludowe, należy zwołać ze­
branie poufne za zaproszeniami. Na zaproszeniu musi. 
być wypisane imię i nazwisko oraz miejscowość zapro­
szonego. Zaproszenia trzeba rozdać lub rozesłać przed 
zebraniem. Oprócz tego trzeba przygotować spis zapro­
szonych. Takiego zebrania nie potrzeba zgłaszać do sta- 

1 rostwa. Formularze co do założenia Koła prześlemy. — 
Cześć! — WP. Karol Notz: Kwota 93.u00 marek polskich 
z roku 1922 z lutego w pełnej waloryzacji wynosi 186 zł. 
Dez procentów. Należytość ta może być zredukowana aż 
do 10 procent, zależnie od tego, na co pieniądze były 
pożyczane. — WP. Stanisław Hajduk: Można dobrze

. sprzedać znaczki stare i to rzadkie okazy, względnie 
serje znaczków. Bez oglądnięcia nie możemy powiedzieć 
ile mogą wartać Pańskie znaczki. — WP. Piotr Ozga: 
Gazety takiej, któraby ogłaszała o wolnych posadach, czy 
też o wolnych robotach niema. Istnieją w Polsce Pań­
stwowe Pośrednictwa Pracy, które „giaszają o wolnych 
miejscach — niestety wolnych miejsc do pracy niema, 
masa bezrobotnych i to w sezonie. — WP. Władysław 
Gazek: „Krakowiak sanacyjny" — nie pozDawiony wer 

l wy i humoru. Niestety nie będzie drukowany, gdyż 
,Piast" uległby konfiskacie. — WP. Alojzj Hofman: 

Sprawozdanie będzie zamieszczone w przyszłym Nume­
rze. „Piasta". Czeki wysiano. Cześćl

robocza!
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warszawa

Wyrabiane przez nai SILN’KI
0 mocy 31/2 P, 6 i 13 FM  
oddają w katdem gospodarstwie 
ogromne usługi, zastępując pracę 
ludzką i wykonywam przez ko­
nie. Służą one do poruszania 
młoearń, śrutownikó w, sieczkarń, 
młynków wirówek i t. p. Pę-

, dzone najtaószem paliwem, ja­
kiem jest olej gazc wy (ropa), są 
niezwykle prostej i mocnej bn- 
dowy, łatwe co, obsługi, zuży­
wają mało paliwa i mogą być 
zapomoeą zapalnika natychmiast 
u.Ućbomttmts Wszystkie te za­
lety, w połączeniu z niską ceną
1 dogodnemi warunkami płat­
ności, sprawiają, że silnik «Per- 
bun* jest najlepszem motorem 
rolniczym : przyczynia się zawsze 
do podniesienia dobrobytu go­
spodarstwa i zwiększenia zysku

Towarzystwo Fabryki Motorów

• •

. P E R K I )  X**
ul Grochowska 46. te l-10-24-40.

O

I
N iew iarygodn e  lecz p r a w d z i w e !

Cala Polska jest zachwycona naszemi towarami.
Bez ry zyk a ! — Uwaga! — Bez ry zyk a !
Celem uświadom ienia najszerszych rzesz spo­

łeczeństwa, firm a „W Y G O D A  P Ó LS X A “ w Ło- 
■ dzi jest najtahszem i najsolidniejszem źródłem  za­
kupu wszelkich towarów manufakturowych oraz 

[go tow ych  ubiorów  w ysyłam y celem reklam y: 
t K o m p le t  N r . 1 Z ł .  52* — Z im ow y kom plet męs- 
; k i : 1 palto męskie zim owe welurowe w  najlepszym 
farunku w kolorze bron i i szary w kraty. 1 swetr, 

ł*2 parę kalesonów zimowych, 1 koszulkę, 1 szal 
. zim owy, 1 parę rękaw iczek  trykotowych. W szystko 
. kazem za 52 zł. -  K o m p le t  N r . 2 z ł .  58. —
* Zim owy komplet dam ski: 1 palto zim owe damskie 
. *  kołnierzem strojowym w  kolorze czarnym tub 
I granitowym . 1 pulower damski, 1 parę reform 
film ow ych , 1 pare rękawiczek zimowych tryko­
towych, 1 apaszkę jedwabbą. To w szystko razem

68.— K o jn p le t  N r . 3 K o m p le t  z  u b ra ­
n ie m  za  z ł .  49-50 1 eleganckie męskie ubranie 
świąteczne lub ślubne (Prosim y podać dokładną 
miarę i jaki kolor), 1 koszulę męską niedzielną z do­

b r e g o  zefiru w  deseniach podług ostatniej m ody z 
2-oma kołnierzykami (Prosim y p od ać 'N r. kołnie­
rzyka), 1 koszulę męską nocną z dobrego płótna 
bialago, 1 parę kalesonów biełych w najlepszym 
gatunku, 1 parę ikarpetek  jedwabistych w  ele­
gancki deseń oraz 1 elegancki krawat jedwabny,
1 parę skarpetek. — To w szy itk o  razem w  nie­
oczekiwanym  dobrym gatunku wysyłam y za b e z ­
cen, bo ty lko  za 49.’.0 zł. Kosita przesyłki zł. 3 gr. 
50 opłaca kupujący.

Uwaga: Kupujący nio nie ryzyku je, gdyż w  ra­
zie niepodobania się powyższych towarów, przyj" 
mu jem y je  z  powrotem  i zwracamy całkowitą sumę 
bez poszkodowania. — Towary wysyłam y za po­
braniem pocztowem po otrzymaniu listownego za­
mówienia. — Zam ówienia prosimy adresować:

„ W Y G O D A  P O L S K A “  Łódź, skrz. poczt. 432. 
P. S. Do każdego kompletu dołączamy bezpłatnie* 
cennik wszelkich towarów. 837 ( — )

BŁĘDNICĘ
b k AK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WINO CHimO-ŻELAZISTE

z orłem „a laaladza UszpaAeklal
r:r» •!• it.h oś .i kobi.ee, dodaje «Hy pednleea 
ip- tjt, pr.yeajala krwi, połeżnteem za­
dziwiająca izybko przy wraca alty, a ape-
eialnie polecano prze ła za rzy  w  ehorobaeh 
pfmeB.eh, po pn eb y tyeh  ciężkich ehorobaeh. 
przy oatabien o -6 'n tm . eberwanim, braku 
ochoty do tyc ia , M idneteieeh, zawroiach głowy, 
w yczerpan ia  fiiyeam  w  i m nyełow em . Do na­
bycia w  aptekach , lrogerjaeh gdzie n iema za­
mawiać w pro it z fabi-rH  wa właenym interesie, 
by h .trze . aie p rze ! 1 onrooca: , — iądad 

wyraźnie
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WINO CHINOWO-ZELAZISTE

z Orłem
Cny i iplKtnt piciłi •piknmiia i| IISIUM"-
1 fl. mniejsza sł. 6 ■  5 fi. mniejszych zł. 1S—-
2 fi. podwójna sł. 50  5 fi. podwójnych zł. 22 —

FABRYKA CHEMICZNA Mr KRZYSZTOFOR- 
SKI, Tarnów, ul. Towarowa 5.

Ignacu lup r es.
Kraków, ul. Szewska L. 13 P.
w .a y ta : M andoliny w ioekie pe 
26 do 28 sł — S ) - y p o .  azkol- 
ne snu c a k iw  22 zł. Hłumo- 
nje 1. jod w jed. mon. 35 zl. 2 
-zęo w ied. mod 30 zł, N ik low y 
,.3rs . o zkon fj pater* z tańcusz* 
la p m  18 zł. n ik lów , dazki ze- 
gareli słynnej a iark ,Ei ign iL -
22 zł. Kiarn.r a .>ap, 33 d  10
klap. 45 zł. 1 brzytwa 6 ** tł. 
10 zł. Ma.zydkl do włosi s 3 50 
i 10 zł. DJament- oj szkła », 
12 zł. Ctnnik ilustrowany ze- 
gukuw i instrumentów mnzy- 
znyoh darmo I n ■ i.

Do ssrzedanla dom mieszkalny, stajnia 
i stodoła wraz z 15 morgami ziemi upraw­
nej, w odległości 15 Kim. od Przemyśla 
obok głównego gościńca. Ceia 27.000 
złotych. Bliższa wiadomość: M . Sci.fl- 
le r, P rzem yśl, G runwaldzka 1. 39. 
e38 (—)

P r o s i m y  o  u i s z c z e n i e  

p r e n u m e r a t y  

n a  t r z e c i  f c w w a t t a i .

Kto chce załatwić 
korzystnie wszelkie 
tranzakcje kupna 

czy sprzedaży 
niech da

OGŁOSZENIE

do „Piasta“.

J Najlepsza kosa
> rzeczywiście doskonała.
) 0 Ile wgtplaz ozytaj zdania 
I naoywoy, który pa koszeniu
I tak napisał:
| Satkowice 18/12 1928

p. Ratarowico
V  pow. Sambor.
A  Kosy m arr „SZCZYT* są
V  sprawne, lekkie, mają wygiąd, 9  formę i tak dalej. W  imieniu a  wszystkich klientów dziękuje
ss azan. firmie ■brdacimie.

V  Józef Potoczny.
• • • • • • • • • • • •

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l*szpaltowy . . . . .  j z \ 
Zw yk łe ogłoszenia na stronie 4-szpaltowej za 1 wiersz mm. 30 gr 
"W tekście na stronie 3-szpaltowej za 1 wiersz mm. i . ;* 80 gr

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.
Drobne ogłoszenia za iłow o  25 grogzy, najmniej. . . .  3 z ł I Cała strona 4-szpaltowa po t e k ś c i e .................................   . 450 *1
Cała strona S-Bzpaltowa w  tekście 9Ó0 zł I Układ tabelaryczny, cy frow y, ko lorow y i na e ita ta ie j stroni®

_  Cała strona tytu łowa . ; ...............................................  . 1000 zł I 50° \o drożej.
O s to s ie u la  t y lk o  za  g o t ó w  ę* Za term inowy druk adminlitracja nie odpowiada — Ceny poiryżgse obow iązują od dnia ogłoszenia — Od ogłośaert długoterm inowych i biurom ogło izaó  rab it.

W y c h o d z i w e  w to r e k  z  d a tą  n ie d z ie li . stosownie do umowy, — Ogłoszenia zagraniczne 1000|o drożej. W y c h o d z i w e  w t o r e k  z  d a tą  n ie d z ie l i-

W jdawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpow. redaktor: Jan Witaszek.■ Druk. „Głosu Narodu", Kraków, god zarz, R? Eetk*»


